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PozutlB, 27 listopada.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
W niedzielę wieczorem odbyła się 

w Paryżu w znanéj restanracyi L“inar- 
delay na ulicy Richelieu wielka uczta 
bulanżystowskiego stronnictwa. Już od 
godziny 8 z wieczora polieya zakazała 
powozom przejeżdżać przez pomieuiouą 
ulicę, aby zapobiedz zbyteczuemu natło
kowi publiczności. Tymczasem środki te 
ostrożności okazały się zbytecznemi. Nie 
wielka tylko liczba ciekawych zebrała się 
w pobliżu miejsca uczty. Biesiadni y 
poczęli się zbierać około dziewiątój go
dziny. Przybycie samego ekąjenerała 
nie sprawiło na ulicy ani sensacyi ani 
też nie wywołało żadnych zajść burzli
wych. Aresztowauo tylko trzy lub cztery 
osoby, które wykrzykiwały: „Niech żyje 
Boulanger! precz z Ploqüetem!“

AV czasie uczty wygłosił eksjeneral 
programową mowę, protestując przede- 
wszystkićm przeciw ogólnie panującój 
opinii, jakoby nosił się z myślą jakiegoś- 
kolwiek g wałtów uego wystąpienia. Bou
langer przypomniał obecnym słowa swe, 
wyrzeczone w r. 1886 w hippodromie : 
Każdy naród wiudykujący sobie prawo 
istnienia musi być silnym. W obeeném 
położeniu Europy, wśród narodów od stóp 
do głów uzbrojonych, ' Franeya dla wła
snego bezpieczeństwa musi się zbroić 
w równy sposób, jak jćj sąsiedzi. Frau- 
cya zazdrosną jest wprawdzie o słuszne 
swe prawa — ale mimo to ma ona tylko 
pokojowe dążności i jest protektorką 
pracy. — Mówca więcej jest patryotą 
niż żołnierzem i dla tego gorąco pragnie 
utrzymania pokoju. Dwojaki jest jednak 
rodzaj pokoju — t. j. pok/ij uproszony i 
pokój nałożony innym przez silną własną 
i godną postawę. Francuzom przystoi 
tylko drugi ten rodzaj pokojowego sta
nu. — Mówca pyta następnie, czy kto
kolwiek inny poważyłby się w innym 
przemawiać duchu ; przeklina on obecną 
wewnętrzną politykę kraju, która roz
drabnia jego siły i budzi ogólnie mylne 
pojęcie o rzekoméj niemocy Francyi ; po
jęcie to mylném zaś jest dla tego — że 
każde zaapelowanie w imię patryotyzmu 
i ojczyzny położyłoby niezawodnie kres 
wewnętrznym rozterkom. Następnie na
ciera Boulanger energicznie na pewnych 
fraucuzkicli polityków, którzy uieoledwie 
służalczo żebrzą o litość zagranicznych 
mocarstw, na to tylko, aby ozdobić 
własne swe osoby blichtrem przemijającej 
władzy.

Robiąc aluzyą do Juliusza Ferrego 
twierdzi eksjenerał, że lud prawdziwego 
Winowajcę postawił już pod pręgierzem ; 
winowajca ten, znając dokładnie niebez
pieczeństwa otaczające Francyą, nie za
wahał się rzucić w przepaście Toukiuu 
żołnierzy, statki i miliony. Wreszcie jo 
łożył mówca nacisk ni konieczuosć zwal
czania absolutuéj przt wagi czysto tylko 
niateryaluych interesów — które niestety 
zajęły miejsce dawniejszych szlachetniej
szych motywów — i wzywa swych stron
ników, aby według sil popierali ligę pa- 
tryotów.

O 11-téj godzinie w nocy opuścił Bou
langer wraz z kilku przyjaciółmi salę 
uczty i wsiadł do czekającego nań poja
zdu. Po ulicach, któremi przejeżdżał, 
porozstawiaue były gęsto patrole policyj 
ne, niedopuszczające do żaduych wrza
skliwych manifestacyi. Na placu „de la 
Concorde“ zebrała się znaczna liczba 
członków ligi patryotycznéj — a skoro 
polieya spędziła ich ztamtąd, powsiadali 
oni do pojazdów, otoczyli powóz wiozący 
Boulangera i w pobliżu tak zw. „palais 
de. 1’industrie“ urządzili mu publiczną 
owacyą. Zresztą nie było żaduych zajść 
skandalicznych ; przyaresztowaao wpraw
dzie około czterdziestu najkrzykliwszych 
indywiduów, ale niezwłocznie pnszczouo 
je znów na wolność.

W dniu wczorajszym rozegrał się w 
parlamencie francuskim ciekawy dramat ; 
wydano tam niejako wyrok narodu całe
go. potępiający stanowczo i ostatecznie 
osobę p. Wilsona. Pan ten nieciekawy 
miał odwagę przybyć w dniu wczoraj
szym na posiedzenie parlamentu, po 
pierwszy raz od czasu sromotnego swego 
procesu. Skoro go zobaczono, powstał 
jeden z deputowanych, p. Mesureur, i ro
biąc aluzyą do osoby Wilsona, stawił 
wniosek, „aby Izba na godzinę zawiesiła 
posiedzenie, z powodów, które każdy bar
dzo łatwo zrozumie.“

Wniosek ten zatwierdzono natych
miast 335 głosami przeciw 30 — i wszyscy

■ztoukowie parlamentu ua godzinę opuścili
salę posiedzeń.

Skoro ua nowo rozpoczęto podedze- 
nie, zaproponował dep. Millerami, aby 
dyskusją podjęto, „ponieważ parlament 
dostatecznie wyraził opinią swą i prze- 
kouanie.“

Na takie „dictum acerbum“ opuścił 
wreszcie p. Wilson w towarzystwie p. 
Andrieux salę posiedzeń — a parlament 
powróciwszy do dzieuuego porządku na 
nowo obradować począł w kwestyach 
budżetu

Minister Goblet wystąpił w dniu wczo
rajszym w Izbie z wnioskiem, tyczącym 
się zatwierdzenia międzynarodowego hag- 
skiego traktatu o stłumieniu handlu oko- 
wicianego między rybakami północnego 
morza.

Na ntiejs :e dotychczasowego francu
skiego posła w Stock bolntie, p. Barierę 
wyznaczonym został dotychczasowy poseł 
f.ancuski w Bialogrodzie, p. Millet. W 
dniu dzisiejszym ma j odpisać prezydent 
rzeczvpospolitéj, p. Carnot, odnośny de
kret. nominacyjny.

W niedzielę odbyły si-; uzupełniające 
wybory do Izby deputowanych w de
partamencie Côtes-du-Nord. Wyitauo 
tam dwóch konserwatystów ; przy ścisłych 
wyborach w depai tatnencie „du V. r“ 
przeszedł radykalista p. Cluseret.

Telegra rra
Strasburg, 26 listopada. Urzędowa 

„Landesztg. fur Elsass-L itliringen“ pi zo
czy twierdzeniom p. Cahu, redaktora pa- 
ryzkiego „Figaro“, tyczącym się brutal
nego obejścia, jakiego miał na granicy 
niemieckiej doznać w Dt. Avricourt. 
P. Cahu nie posiadał podobno w przeje
ździć swym z Paryża do Carogrodu legi
tymacji odpowiednich i dla tego grze
cznie miano mu zakazać przejazdu — 
podczas kiedy ou sam miał się zachować 
gwałtownie i niestosownie.

Wiedeń, 26 li.-topada. W komisyi 
budżetowej obradowano dalej nad etatem 
ministerstwa obrony krajowej Na zapy
tanie, tyczące, się kredytu dodatkowego, 
odpowiedział minister, lir. Welsersheimb, 
że w budżecie nie ma środków ua nad
wyżkę w jednorocznych ochotnikach, ja
ko i na wyćwiczenie rezerwy kompleto
wej. Co się tyczy mobilizacji rezerwy, 
to dawniej nie myślano o tak szybkióm 
jćj uskutecznieniu. Ogólne położenie 
wojskowo-polityczne wymaga znacznego 
zwiększenia armii, albo tćź postawienia 
rezerwy na stopniu użytecznego wojska 
liniowego. Koszta w tegorocznym budże
cie wynoszą 10,041.460 florenów, w pó- 
źniej-zy. li zaś latach wynosić będą tylko 
9,473,910 florenów. Co do karabinów, 
to co miesiąc f brykuje ich się przeszło 
30,000.

Praga, 26 listopada. Dawniejszy 
minister Jireczek umarł tu wczoraj.

Londyn, 26 listopada „Times“ do
nosi ze Zauzybaru, że ciężka choroba 
sułtana opóźnia rozpoczęcie czynnych 
operacyi. W pierwotnym planie nastąpi 
ta zmiana — że Niemcy blokować będą 
południowe,, a Anglia północne wybrzeża. 
Załoga marynarska niemiecka wycofaną 
została z Bagamojo.

Londyn, 26 listopada. W Izbie 
gmin odpowiadał sekretarz w ministei- 
stwie wojny, Stauhope, na odnośne za
pytanie — że wojska angielskie poprą 
w razie potrzeby wojska egipskie w oko
licy Suakimu. Pomoc ta ograniczy się 
jeduak na wyparciu rokoszan ze zajętych 
pozycyi.

Rzym, 27 listopada. Gazeta urzę
dowa publikuje prawo, upoważniające 
rząd do pubiikacyi nowej ustawy karućj, 
skoro kouiisya poszczególna nada jej 
ostateczną rtdakcyą przez poczynienie 
zmian zawotowanych w obu Izbach.

Rzym, 27 listopada. Według ga
zety „Italie“ zajmowała się wczoraj wło
ska rada ministrów obmyśleniem środków 
ku zrównoważeniu wydatków na wojsko. 
Dochody państwa zwiększone być mają o 
110 lub 120 milionów, poezęści przez na
łożenie nowych podatków.

„Osservatore Romano“ przeczy wieści, 
jakoby utworzono komitety duchowne dla 
nadzoru nad pracami katolickiego kon
gresu.

Na wyspie Yulcauo ua nowo usłysza
no szmery wulkaniczne — słyszano je 
także w Messynie.

Bukareszt, 26 listopada. Umarł 
tu dzisiaj dawniejszy minister p. Cam- 
piueauo.

Bukareszt, 27 listopada. W Izbie 
deputowanych wniósł dep. Blavemberg o 
przywrócenie wolnych portów w Gataczu 
i Braili. Izb. zatwierdziła uaglość tego 
wuiosku.

Bern, 26 listopada. We wczorajszym 
ltidowem glosowaniu kautouu Bern 28.820 
glosami przeciw 23,183 oddalouo projekt 
częściowej rewizyi kańtoualućj kousty- 
tucyi. •

W kautonie zurychskim wybrano wczo
raj do rady narodowćj radykalno-demo- 
kratyczuego kandydata, redaktora p. Lo
chem.

Howy Jork, 26 listopada. Wczoraj 
srożył się nad ealrm atlantyckiein wy
brzeżem niweczący wszystko orkan. 
Śniegi przerwały linie kolejowe — tele- 
grafi :zne druty są pozrywane. Dużo stat 
kóv zatouęlo — straty są ogromne.

Berno, 27 listopada. Prezydent 
związku Hertenstein zniart dziś rano o go
dzinie 1 ł/a z powodu ampntacyi nogi, do- 
konaućj w dniu 24 b. ui.

* Ściślejsze wybory do Rady miej
skiej wyzuaczouc zostały:
na środę, dnia 12 grudnia r. b. 

w I obwodzie llklasy — pomiędzy se
kretarzem Izby handlowej Otonem Eliler- 
sem a mielcarzem Juliuszem Hnggerem, 
— lokal wyborczy: sala posiedzeń Rady 
miejskiej na ratuszu. — i

w II obwodzie II klasy — pomiędzy 
mularzem Prausnitzem, adwokatem Fali- 
lem. kupcem S. A. Krugerem i kupcem 
Feliksem Kautorowiczem — lokal wy
borczy: Silą handlowa przy Starym 
Rynku.
Aa czwartek, dnia 13 grudnia r.b.

w I obwodzie III klasy — pomiędzy 
kupcem p. Józefem Sobeckim a ku
pcem Maurycem Viktorem — lokal wy
borczy : Sala handlowa juzy Starym
Rynku.

Wybory deputowanych
na Walne Zebranie Towarzystwa Kredy

towego Ziemskiego.

W dniu wczorajszym wybrani zostali 
z powiatów :

a) poznańskiego wschodniego , śradz- 
kiego i wrzesińskiego pp. Stanisław Ż y- 
c h 1 i ń s k i z Gniazdowa i Tadeusz 
Brauuek z Zielnik 30 glosami prze
ciw 18.

Udział był bardzo slaby, gdyż na 291 
wyborców (z poznańskiego 51, średzkie- 
go 148, wrzesińskiego 92, z tych Pola
ków d> 150) stawili się zaledwie. 20 
procent.

b) poznańskiego zachodniego, szamo
tulskiego i śi pmskiego pp. L idwik K a r- 
ś u i c k i z Mchów i Wiktor U n r u g z 
Meipina 35 glosami przeciwko 10.

I tu udział był słaby, gdyż na 147 
wyborców (z poznańskiego 46. z szamo
tulskiego 42 i śtemskiego 59) stawiło 
się tylko 45 (35 Polaków, 10 Niemców.)

c) bydgoskiego, szubińskiego, wyrzy
skiego, inowrocławskiego, strzelińskiego i 
mogilnickiego pp. Eustachy Rogaliń
ski z Królikowa i Wacław Pouikiew- 
s k i z Chraplewa.

Gniezno, 26 listopada.
Dziś odbyły się tutaj wybory dwóch 

deputowanych do ziemstwa kredytowego 
poznańskiego i Witkowskiego.

Uprawnionych do glosowania było:
1) Polaków 62,
2) Niemców 83.
Stawiło się Polaków 27, Niemców 15.
Przy głosowaniu wybrani zostali pp.:
1) Węclewski 27 gł. przeciw 15,
2) Malczewski z Odrowąża jedno

myślnie 27 glosami, ponieważ Niemcy 
prawie wszyscy wyszli, a ci, t o z urzędu 
pozostać byli zniewoleni, oddali białe 
kartki.

Tak tedy pod wielu względami «tra
pione powiaty nasze gnieźnieński i Witko
wski w skutek niedopatrzenia się Niem
ców przeprowadziły znaczną większością 
swoich kandydatów. Niemcy — pomię
dzy którymi nie było agitacyi, pozostali 
w domu, korzystając z pogoduego dnia, 
aby wyrać choć częściowo zamarznięte 
buraki.

Niestety z naszych przybyła tylko 
mniejsza połowa, to jest 27 — a brakło 
33, pomiędzy tymi panowie zajmujący 
poważne w tych dwóch powiatach stano
wisko. Dodać wiuuiśmy, że poseł gnie
źnieńsko-Witkowski, p. dr. Juliau Cheł-

tnicki, po otwarciu parlamentu zuiewolo 
ny był wyjechać do Warszawy dla cho
roby syuowy swojćj — i dla tego do 
Guiezua przybyć uie mógł. Pan hr. Żół
towski jest bardzo cierpiący na ue- 
wralgią.

Jako delegatów Towsnystwa kre
dytowego z Towarzystwa głównego wy
brano dzisiaj w Posilaniu pp. lir. Myciel- 
skieyo z Galowa i IV. Chelmiekiego z Za
krzewa.

P awo koalicyi robotników.

Prawem koalicyi robotników zajmo
wać się będzie wkrótce parlament niemie
cki i nie jedną prawdopodobnie nad wa
żnym tym przedmiotem stoczy walkę ua 
słowa. Wolność koalicyi przyznano ro
botnikom monarchii pruskiój prawnie do
piero w r. 1869. Pruska ordynacja pro
cederowa z r. 1845 zabraniała bowiem 
nie tylko robotnikom ale nawet i chle
bodawcom wolności koalicyjnej. Stosując 
się do ogólnych życzeń robotników uchwa
lił'sejm pruski w r. 1866 znaczną wię
kszością głosów rzeczone prawo, które atoli 
przez Izbę panów odrzucone zostało. W 
następnym roku przedłożył rząd sam po
nownie w sejmie projekt tegoż prawa, 
ale również bezskutecznie, ponieważ ry
chle zamknięcie sesji przerwało odnośne 
debaty. Co się nie udslo w r. 1866, 
udało się w trzy lata późniój przy obia
dach nad nową ordynacyą procederową, 
wraz z którą r/.eczoue prawo definitywnie 
uchwalone zostało.

Prawo to opiewa, iż robotnikom wol
no naradzać się wspólnie nad sprawami 
tjcząc.emi się ich pracy i zarobku o ile, 
naturalnie sprawy te nie stoją w sprze
czności z przepisami policyjnemi. Woloo 
im z tern naradzać się nawet nad tóm, 
w jaki sposób uzyskać by mogli wyższą 
plącę. W petycyi, wystósowanćj nie
dawno temu do parlamentu przez kongres 
mularzy niemieckich, żalą się robotnicy, 
iż to przyznane im zasadniczo prawo 
bywa im w praktyce często ukrócanem. 
W petycyi *ćj twierdzą robotnicy, iż po
lieya uważa narady ich nad zaprojekto
wanym prawodawstwem opieki nad ro
botnikami, za narady polityczne i wskutek 
tego stara się im przeszkodzić.

Nawet stowarzyszenia zajmujące się 
sprawą opieki nad robotnikami narażone 
bywają ua rozliczne nieprzyjemności. Da
lej żali się pefcycya na to, iż polieya 
uważała składki ua strajkujących robo
tników za „żebractwo“ i stosownie do 
tego zbierają ych składki karała, a sto- 
wai zysz- uia zawiązane w celu niesienia 
pomocy strajkującym uważała za „stowa
rzyszania zabezpieczenia“, wymagające 
"sńsfwowego potwierdzenia i natychmiast 

' je rozwiązywała.
Jeżeli wszystkie te skargi są praw

dziwe, to przyzuać należy, iż władze po
licyjne. nie postępowały sobie w tych 
wypadkach prawidłowo i rozsądnie. Obrad 
nad sprawami tćj treści, jak oznaczenie 
maksymalnego dnia pracy, nad święce
niem iiiedzieli, nad ograniczeniem pracy 
kobiet i dzieci w żaden sposób pi^ecież 
władze policyjne za narady polityczne 
uważać uie mogły. Są to bowiem wszyst
ko sprawy tyczące się jedyuie materyal- 
uego bytu robotników. Jeżeli więc tego 
rodzaju narady polieya uważa za polity- 
czne i wskutek tego zastósowuje wzglę
dem nich prawo o zebraniach i naradach 
politycznych, to drażni niepotrzebnie ro
botników, uie mogąc nawet zasadniczo 
zebrań podobuych uniemożliwić. Tak sa
mo nie pojmujemy, co upoważnia władze 
do traktowania komitetów zapomogi dla 
strajkujących robotników na równi z iu- 
stytucyami zabezpieczenia. Strajków ro
botników byuajinuiej przez to uie po
chwalamy, przeciwnie, życzylibyśmy so
bie, ażeby wszystkie nieporozumienia po
między chlebodawcami a robotnikami koń
czyły się zawsze dobrowolną a łagodną 
ugodą, która obu stronom więećj przy
nieść może korzyści, aniżeli zawieszenie 
pracy. Zaprzeczyć atoli truduo, iż w 
pewnych wypadkach jest ugoda dobro
wolna niemożliwą. Jeżeli bowiem, natu 
ralnie jedyuie tam, gdzie preteusye robo
tników są słuszne i sprawiedliwe, ugodj’ 
dobrowolne są niemożliwe, uie pozostaje ro
botnikom nic innego, zwłaszcza w obec 
przewagi kapitału, jak przez zawieszenie 
prai-y wymódz większą płacę potrzebną 
na utrzymanie własne i rodziny. Ażeby 
zaś zawieszenie pracy odpowiedni od
nieść mogło skutek, musi ono być ogól- 
nem, co się osięgnąć la naturalnie do

piero po wspólnśm porozumieuiu. Tego 
rodzaju zawieszenie pracy jest, o ile uie 
naruszono zawartych poprzednio kontra
któw, zupełnie prawnóm. Kto robotni
kom praw tych odmawia, wytrąca im za
razem z ręki jedyną legalną broń, jaką 
przyzuauo im przeciwko częstemu wyzy
skiwaniu ich pracy za pomocą ka
pitałów.

Przyznać atoli musimy, iż wiele straj
ków odbyło się i odbywa się dotąd rze
czywiście bez potrzeby i w inuym celu, 
jak uzyskanie większój płacy. Podobne 
strejki kończyły się jednakowoż zwykle 
klęską dla strejkujących, którzy też 
z otrzymauój w ten sposób nauki zawsze 
nieomal korzystali.

Inaczćj się działo tam, gdzie władze 
do strajku się wmięszały. Tam narażały 
się bezpotrzi bnie na podejrzenie, jakoby 
stawały po stronie kapitału.

Następstwem każdorazowego a tak 
nii fortunnego wmięszania się władzy było 
coraz większe rozgoryczenie w kołach 
robotników, z czego naturalnie korzystali 
socyaliści, wciągając podrażnionych w 
zamęt swych idei przewrotu. Z tego 
właśnie powodu powinny się władze w 
tych mi mówicie wypadkach, w których 
streik robotników nie przekracza legalnśj 
granicy, zachowywać w obec niego 
najbezstronniej a nawet wręcz obojętnie. 
I tak już bowiem często spotyka władze 
policyj ue ze strony socyalistów zarzut, 
iż są jedynie sprzymierzeńcami kapi
talistów.

Najściślejsze przestrzeganie przyzna
nego robotnikom prawa koalicyi uważa
my*/. naszej strony za najlepszy środek 
znieczulania agitacyi socyalistycznój. Są
dzimy lóż, iż parlament tego samego 
będzie zdania i w razie jeżeli zażalenia 
robotników okażą się prawdziwe, postara 
się o to. ażeby w niczóm przyzuauego im 
w r. 1869 prawa uie ukrócano.

Niefortunny korespondent.

Znany p. Doinarat, korespondujący z 
Poznania do petersburskiego „Kraju,“ 
uszczęśliwi! znowu to pismo obszernym 
artykułem, w którym wedle zwyczaju na
ciąga stósownie do swego widzimisię fa- 
kta i w ten sposób tworzy sobie sztu
czne wzniesienia, z których już potem 
latwiój mu łajać do woli: czy to całe 
społeczeństwo, czy poszczególne jego sfe
ry, czy nawet jednostki. Tym razem 
znowu przedmiotem jego wycieczek jest 
prasa poznańska, konik, ua którym nasz p. 
Domarat najbardziej hasać lubi z powodów 
osobistych, nie zakrytych dla nas tajemnicą; 
p. Domarata irytuje, że prasa przyjęła 
dość obojętnie wrzekome wielkie zwy- 
cięztwo, jakiego on się dopatrzy! po ua- 
szćj stronie przy ostatnich wyborach do 
sejmu pruskiego. Ale posłuchajmy wła
snych jego słów :

W przeszłej 1 o espotideneyi o wyborach 
przedstawiłem wam świetny stosunkowo re
zultat i jego polityczne znącsenie. Widzę z 
„Kraju,“ że na równi ze mną uważacie wy
nik wyborów naszych, jako wielce dodatnie 
świadectwo dla skołatanego społecz« ństwą na
szego. Tak samo pojmuje je „Czas“ krako- 
wsii. Dziwią rzecz, że dotąd właśnie prasa 
nasza przyjęła zwycięztwo dość obojętnie. 
Tu u nas zwyklo się już wielki hałas ro
bić i jako wielkie zwycięztwo narodowe gło
sić, giy n. p. ktoś na snbhaście, chcąc rato
wać sumkę swą, zmuszony bywa kupić wieś, 
a następi ie przez kupno takie częstokroć 
>ię „zarzyna dziś zabrakło nam f .nta- 
zyi, żeby utęsknionemu za pociechą społe
czeństwu ważny wynik wyborów przedstawić 
w świetle jego rzeczywistego znaczenia. Po
chodzi to ztąd, że zwycięstwo zaskoczyło 
nas niespodziewanie i że jakobyśmy się 
za nie wstydzili, nie zasłużywszy laurów. 
Nie ubliżając bowiem wyjątkowym usiłowa
niom, nigdy opieszałej agitacya wyborcza nie 
szła, jak tym razem, nigdy tak mało sobie 
nie zadaliśmy rzeczywistej pracy koło wybo
rów, jak właśnie teraz. Byłoć krzyku i ze
wnętrznej sceneryi dosyć, ale pracy obmyśla
nej jak najmniej. Tu n. p. w Poznaniu od
było się kilka zebrań przedwyborczych, ale 
tak nudnych i czczych, że „zwykłe ludziska“, 
wychodząc, pytali : po co my tu przyszli ? 
U Niemców przemawiali Rychtery, Hobrechty, 
tam było życie, u tas komitet ciągle uczył i 
nudził naród, jak ma wybierać, a zarazem 
zapytywał u narodu, jakby to najlepiój zro
bić, bo sam nie wie. Skończyła się tćż agi- 
tacza na „wydrukowaniu“ jak największej 
liczby odezw, cyrknlarzy, kartek, z któremi 
potem nie wiedziano, co począć. Ha! no, 
ale zapłacone być muszą. Podnoszę to wszyst-



ko umyślnie, żeby tein bardziej uwydatnić 
znaczenie naszego zwycjęztwa.

Trudno wyrodnieć taktykę p. Dorna 
raka. Z jedućj strony stara się po pro 
stu okłamać ..Kraj“ i jego czytelników, 
ześmy przy ostatnich wyborach do sejmu 
odnieśli jakieś świetne zwycięstwo, przy- 
ćzem bije na prasę poznańską, że tego 
zwycięstwa nie umiała przedstawić w świe
tle jego rzeczywistego znaczenia — z dru- 
giej oczernia rozmyślnie i wbrew lepszemu 
przekonaniu komitet wyborczy’ miasta Po
znania, poniżając się nawet do takich 
insynuacji. jak owo „drukowauie jak naj 
większćj liczby odezw, etc.“

■lak widzimy, same fałsze!
* P. Domarat rozmija się z prawdą, gdy 

w „Kraju1 sławi świetność uaszego zwy
cięstwa. Faktem jest, że mimo 100 mi
lionowego funduszu i ustaw antypolskich, 
udało nam się tym razem raz jeszcze po
wrócić do Izby poselskićj w tćj samćj 
liczbie, w jakićj wchodziliśmy do uićj 
przed trzema laty, ale jeżeli p. Domarat 
czytał szczegółowy rezultat wyborów w 
gazetach poznańskich, jeżeli porównał sam 
cyfty tegoroczne z temi, jakie osiągnięto 
przed, trzema latami, to się powiuieu był 
przekonać, że to nasze zwycięstwo było 
zwycięstwem pyrchusowem, i że stracili
śmy przez ostatnie lat trzy nie nmićj ani 
więećj,^ jak 369 (z 3250) wyborców, pod
czas kiedy Niemcy zyskali ich okrągłe 
trzysta. Jakżeż mogła ta prasa zawo 
dzic hymny zwycięzkie, gdy z bólem 
w sercu, ale pod presyą rzeczywistości 
stwierdzić musiała, że za lat 5 strata 
okręgów wyborczych : gnieźnieńsko Witko
wskiego i wągrowiecko- mogiluicko żniń- 
skiego będzie nieuniknioną, jeżeli nie zajdą 
jakieś nadzwyczajne wypadki, które prze
wrócą zwykły porządek rzeczy.

Oszczerstw rzucanych na komitet od
pierać nie będziemy, gdjż komitet wobec 
swoich wyborców obrony nie potrzebuje, 
a na tak uiegodne insynuacye, jak o owych 
kartkach, z któremi „potóm nie wiedziano 
co począćj ha ! no, ale zapłacone być 
muszą“ reagować się nie godzi. W ko
mitecie zasiada aż czterech redaktorów pism 
tutejszych, a to dla p. Domarata, znanego 
tu ogólnie z naśladowania w publicystyce 
kukułczego systemu i narażonego z tego 
powodu na różne zawody, przyczyna do
stateczna, aby rzucić kalumnią na grono 
zacnych obywateli, których atoli tego ro
dzaju niegodne postępowanie nie odstraszy 
od wypełnienia obywatelskich obowiązków.

Toć p. Domarat rzucał owe jadowitą 
złością zatrute strzały i na posłów na
szych w Berlinie — a zbyto go wymo- 
wnem milczeniem!

Rozwój oszczędności w Europie.
«Revue de Westminster“ podaje w 

jednym z ostatnich zeszytów bardzo wa
żne dane statystyczne, ciekawe tak z 
punktu widzenia ekonomicznego, jak i so- 
cyalnego. Porównuje ona lozwój oszczę
dności: w wielkich miastach Europy i roz
biera krytycznie rezultaty osiągnięte od 
czasu założenia kas oszczędności na kon
tynencie.

Wiadomo, że iulcyatywę na tćm polu 
dała Anglia w roku 1817. W rok pó- 
zinćj rząd Ludwika XVIII założy! w 
Paiyżu kasę oszczędności i zabezpiecze
nia, która się późnićj stała jedną z wiel
kich instytucyi finansowych Francyi.

Kasa centralna, położona na ulicy 
Coq Héron, liczy rzeczywiście 38 pomo
cniczych zakładów w Paryżu i jego 
przedmieściach. W przeciągu lat sześć
dziesięciu zakład ten ściągnął do siebie 
przeszło 500,000 deponentów i inkasował 
H8 milionów franków, co daje przeciętną 
-15 franków na deponenta. Książeczki 
oszczędności znajdują się po większćj 

■SC1 y rQku rzemieślników : w roku
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(Ciąg dalszy. — Zobacz, numer 272.)
Jan Kazimierz pochylony nad cho-

rjm, patrzył z rozrzewnieniem giębokićm 
na zmienione rysy marszałka i słuchał 
tych wyrazów, które drżące jego usta 
wyjąkały s trudem. Nie lubił on nigdy 
Kazanowskiego; dawuiéj zazdrościł mu 
miłości brata, okazywał mu tćż niejedno
krotnie lekceważenie, a zwał z pogardą 
zausznikiem królewskim. Miał wszakże 
to głębokie, przekonanie, że nie było w 
całej Rzeczypospolitej wierniejszego kró
lewskiemu domowi s rca, jak Kazano- 
wskiego. Dla Władysława marszałek był 
gotow poświęcić wszystko i bronić go 
przeciw wszystkim, choćby przeciw kró- 
lewicowi - ale po nim Jan Kazimierz 
był mu najbliższym. Jako wtajemniczo
ny we wszystkie familijue sprawy, mar
szałek wiedział dobrze, że pomimo nie
porozumień, jakie zachodziły między bra- 
enn, król Władysław serdecznie kochał 
Kazimierza i pp śmierci syna, nie komu 
innemu alé jemu koronę po sobie prze
znaczał. O usposobieniu marszałka wzglę
dem siebie wiedział tćż dobrze królewic i 
dla tego teraz z tém większym smutkiem 
przeczuwał bliski zgon tego, który mógł 
mu byc skuteczną pomocą i niezawodnym 
przyjacielem. -

1887 na 40,000 deponentów znajdowało 
się tylko 4000 kapitalistów.

W Belgii dopiero od roku 1865 daje 
państwo swą rękojmią jeneralnéj kasie 
oszczędności. W przeciągu atoli 20 lat 
wzrost oszczędności zgromadził 189 milio
nów, rozdzielonych na 431,000 depouen- 
tów, co daje przeciętną 438 fr. na każdą 
książeczkę oszczędności.

W Szwajcaryi rezultaty są jeszcze 
pomyślniejsze Na 132,000 depouentów 
złożono 91 milionów, a przeciętna ksią
żeczki oszczętności wzrasta do 688 fr. 
Włochy przewyższają Szwajcaryą. Ich 
cztery kasy główne: turyńska, medyo- 
lańska, florencka i bolońska liczą 595 
tysięcy deponen'ów i otrzymały 478 
milionów, co daje przeciętną 803 fr. na 
książeczkę oszczędności.

W Madrycie jest 37,000 deponentów 
z 15 milionami franków; w Kopeuhadze 
"1,000 deponentów z 60 milionami fr.; 
w Amsterdamie 44,000 depouentów z 10 
milionami fr.; w Roterdauiie 43 tysięcy 
z 7 milionami tylko.

W Peszcie wreszcie kasa węgierska 
liczy 62,000 depoueutów z 190 milionami 
(blisko 3100 ua książeczkę), a sąsie
dnia kasa czeska 116.000 deponentów z 
250 milionami franków (blisko 2150 ua 
książeczkę).

Niemcy przez, swój system kas zawo 
dowych nie dają się wciągnąć w zakres 
obliczenia tego ruchu, ale oszczędność 
jest tam znaczną, a kapitał, reprezentu
jący dochód klas robotniczych, obliczają 
na 3 miliardy marek.

Trudno z tych statystycznych danych 
wyrobić sobie zupełnie dokładne pojęcie 
o tendencyach moralnych różnych naro
dów. Jasną jest istotnie rzeczą, że kasy 
oszczędności nie przedstawiają całego ka
pitału zaoszczędzonego corocznie. We 
Irancyi u. p. ludność używa swych o- 
szczędności na zakupywanie kawałków 
roli. W Szwajcaryi, Anglii, Belgii robo
tnik stara się stać właścicielem domu, 
który zajmuje.

Spekulacya zresztą dotarla już pra
wie wszędzie do klas roboczych między 
tych nielicznych robotników, którzy mogą 
oszczędzać, — i każdy woli podpisać się 
bądź to na finansowe jakie przedsięwzię
cie, które może przynieść wielkie zyski, 
bądź też na fundusze państwowe, które 
przez drobne cząstki akcyjne mają przy
stęp do każdej kieszeni. Słaba sprawa, 
któréj służą, wyrządziłaby ogromną krzy
wdę kasom oszczędności, gdyby skromne 
rozmiary depozytu nie wynagradzały téj 
ujemnéj strony.

W Anglii, chociaż rezultaty są zna
czne, to jednak z jedućj strony t. zw. trade’s 
unions, a z drngićj kasy zawodowe 
zmniejszyły znacznie ważność kas oszczę
dności. Zwolna, w miarę jak się ustali 
zasada asocyacyi, robotuicy będą się sta
rali łączyć podług zawodu, i być może, iż 
w przyszłości kasy oszczędności będą mu- 
siały zmodyfikować swoje statuty w obec 
téj ewentualności.

Znakomitym jest rozpowszechniony 
dziś zwyczaj we Francyi i Anglii przy
łączania do każdej szkoły miejskiej ro
dzaju biura kasy oszczędności. Dziecko 
w ten sposób przywyka do zamiłowania 
oszczędności, którą zachowa późnićj. Po
dobno w Paryżu przy jednéj ze szkół 
dzieci oszczędziły w ten sposób sumę 
32,000 franków. Oprócz zamiłowania 
oszczędności dziecko nabiera prawdziwéj 
znajomości rzeczy : widzi własnemi ocza
mi źródło kapitału i gdy usłyszy późnićj 
wywody socyalistów, będzie umiało prze
ciwstawić im osobiste doświadczenie, a co 
’-ajtnniéj doświadczenie kolegów szkól- 
nych, którzy zostali małymi kapi
talistami.

FRANCYA.
* Berlińska „Post.“ daje nastę; ujące 

streszczenie uchwal Izby francuzk’ej co 
do budżetu wojsko,wego za rok 1889.

Budżetowe ordynaryum wynosi okrą
głe 550 milionów franków, które zaweto
wano w ciągu kilku godzin nieoledwie na 
jednem posiedzeniu parlamentu.

Prasa fraucuzka wszelki-h stronnictw 
pisała w tćj mierze tylko to, że ponieważ 
chodziło tu o armią, prz to bez trudności 
nastąpiło porozumienie.

Przyszłoroczny budżet wojskowy prze 
wyższa tegoroczny o 14 milionó w franków. 
Nadwyżka ta jest wynikiem następują
cych reform :

1) rezerwiści nadal ćwiczyć się będą 
nie przez dwa. ale cztery tygodnie.

2) W październiku roku bież, utwo 
rzono dwa nowe pułki kawaleryi; tak 
więc w przyszłym roku krajowa fraucuzka 
kawalerya liczyć będzie 74 pułki, prócz 
10 afrykańskich. W ciągu przyszłego roku 
jeszcze dalszych pięć pułków kawaleryj
skich przybędzie armii francuzkićj. Liczye 
ona będzie natenczas wraz z afrykańskie 
mi 89 pułków konnicy.

3) Piechotę powiększono o 10,000 żoł-
- Nie męcz się, mości marszałku, 

mówieniem — odrzekł z rzewnćm współ
czuciem na urywane Kazanowskiego sło- 

; Da Bóg, niebawem przyjdziesz 
do siebie, a wówczas pomówimy o spra
wach.... Tymczasem niech Bóg radzi i
stanowi....

Kazanowski poduiósł oczy kn niebu i 
dłonie złożył, jak do modlitwy — ale za 
moment powieki znużone się zamknęły i 
marszałek wpadł znowu w senność bez
władną.

Jan Kazimierz dłuższą chwilę stał nad 
nim w myślach pogrążony, nie zwracając 
juz wcale uwagi na Halszkę, która wszedł
szy w ślad za królewicem, zajęła miejsce 
przy małżonku. Naraz Jan Kazimierz 
poduiósł głowę, wstrząsnął się jakby prze
mocą oderwać się chciał od myśli ponu
rych, które go opanowały, a widząc, że 
marszałek nieruchomo spoczywa, skłouił 
się przed Halszką i szybkim krokiem wy
szedł z komuaty, dając znak ręką, aby 
go nie odprowadzano.

Halszka została sama przy łożu mał
żonka. Wczesny zmrok zimowego wie
czora pogrążał wspaniałą komnatę niemal 
w ciemnościach. W ostatnich dnia bły
skach, padających od okien olbrzymich, 
widniała postać Kazanowskiego wynę
dzniała straszliwie, poruszająca się od 
czasu do czasu gorączkowem drgauiem. 
Na białych poduszkach złożona głowa^ 
wydawała się martwą, z przymkuiętemi 
powieki, współotwartemi usty, z siwieją- 
cemi włosami, odrzuconemi w nieładzie z 
wysokiego czoła.

Zamęt, jaki przed chwilą ogarnął myśl 
i duszę Halszki, burza obudzona w jej

sercu namiętnemi królewica słowami, us 
pokajać się zwolna zdawała, a w tćm 
uspokojeniu, w tej ciszy i mrokach zmierz
chu, które ją teraz otaczały zwolna, oczy 
jćj i myśli kierowały się ku schorzatćj 
postaci małżonka.

Tyle lat — najpiękniejszych w życiu 
— przebyła z tym człowiekiem, który 
umiera! ciągle, a dusza nie mogła się wy
dostać z wynędzniałego ciała.... Tyle lat 
przeszło jej marnie u boku tego żyjącego 
trupa....

IV pierwszych czasach pożycia roz
pacz, wstręt i żal głęboki opanowały 
jćj serce. Wśród wspaniałych uczt i 
bankietów, gdy oczy wszystkich ku niej 
skierowane, zdawały się jćj zazdrościć 
monarszego przepychu, jakim otoczoną 
była, ona, zmuszona uśmiechać się usty, 
dławiła łkanie rozpaczy w piersi, spra- 
gnionćj życia i niedoznanych rozkoszy....

Na wieki pamiętną jćj będzie ta 
chwila, gdy po godach weselnych przy
bywszy do Warszawy, stojąc na kruż
ganku pałacu i tonąc w smętnych du
rniach wśród ciszy letnićj, pogodnćj 
nocy, ujrzała obok siebie postać Kaza
nowskiego z wyciąguiętemi ku uićj miło
śnie ramionami.... Oczy jego paliły się
gorączkowym blaskiem.... Aż nagle,
twarz zbladła trupio, wzrok rozpłomie
niony przygasł i zasnuł się jakby mgłą 
śmierci... z ust, zamiast szeptu miłości, 
wyszedł jęk zgłuszony a potóm okropne 
chrapanie, ramiona opadły bezwładnie 
i Kazanowski runął na ziemię, jak 
martwy....

Chwila ta okropna staje nieraz przed 
nią nie zatarłem wspomnieniem, widzi ją

NIEMCY
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nie odbył dzisiaj żadnego posiedzenia. 
Widoczuie chciano członkom parlamentu 
dostatecznego udzielić czasu do przestu- 
dyowania budżetu, nad którym obrady 
jutro się rozpo>zną. Marszałkowie par
lamentu, którzy jak wiadomo należą do 
stronnictw rządowych uzyskali dzisiaj 
audyencyą u cesarza. Na audyeucyi tćj 
podobno o polityce wcale nie było mowy; 
cesarz miał jedynie wyrazić zadowolenie 
swoje z powodu wyborów i oświadczyć, 
iż miło mu jest pauów marszałków u 
siebie powitać. Niektóre pisma starają 
się słowa mouarchy tak wytłómaczyć, 
jakoby odnosiły się nie do ogólnych wy
borów, lecz do wyboru marszałków, pod
czas gdy „Reit hsbote“ twierdzi wręcz 
przeciwnie. O ile wiadomo, postanowili mar
szałkowie szczegółów z przebiegu audyeucyi 
nie publikować, jedynie na uajbliższóm 
posiedzeniu parlameutu w krótkości z au
dyeucyi zdać sprawę. Ni to sprawozda
nie jesteśmy rzeczywiście wit 1 e ciekawi, 
ponieważ rozstrzyguie ono wszelkie spory.

— Teraźniejszy marszałek parlamen
tu, p. Ltvetzow, jest w kołach parlamen
tarnych więcćj łubianą osobistością, ani
żeli jego poprzednik w urzędzie, p. We- 
dell, który jako aktywny urzędnik pań
stwowy (p. Wedell był naczelnym preze
sem saskim) często był podejrzy wanym o 
stronniczość.

W celu zaprowadzenia jednolitej 
normy przy przyjmowaniu dzieci do szkół 
ludowych, rozporządził minister oświaty, 
ażeby na Wielkanoc przyjmowano te 
dzieci, które do 1 października tegoż ro
ku ukończą rok szósty życia, a na 1 pa
ździernika te dzieci, które do 1 kwietuia 
roku przyszłego wiek ten osiegną, jeżeli 
naturalnie są ciel śnie odpowiednio roz
winięte i umysłowo zdrowe.

— H posłów socyalistgcznych Bebla i 
Singera odbyła policya rewizyą domową. 
U Singera nic nie znaleziono, a u Bebla 
kilka listów prywatnych, które uajmuiej- 
szój nie miały styczności ze sprawą, o 
jaką policyi na seryo chodzi.

— Z Afryki coraz niepomyślniejsze 
nadchodzą wieści. Nawet w samćni mie
ście Zauzybarze burzy się ludność, miej
scowa coraz więcćj przeciwko Niemcom, 
którzy ufni w bliskość okrętów swych co
raz więcćj sobie pozwalają. Jak donosi 
korespondent do „Voss. Ztg.,“ zapełnia
ją urzęduiey kompanii, wypędzeni ze 
swych stacyi wszystkie szynki miejskie 
i wyzywają na sułtana i jego rządy, co 
naturalnie ludność miejscową coraz wię
cćj drażnić musi.

nierza, tak że każda kompania piechoty 
przeciętnie liczyć ma 125 żołnierzy. Zau
ważyć tu jednak trzeba, że nadgraniczne 
pułki mają kompanie jeszcze liczniejsze, 
a za to kompanie wewnątrz kraju po 
części z mniejszćj liczby żołnierzy się 
składają. Minister wojny w mowie swćj 
zazuaczył, że pułki te wewnętrzne pie
choty i strzelców na przyszły rok także 
co najmuićj składać, się mają z kompanii 
a 125 żołnierza. W skutek tego pomnoży 
się piechota francuska znów jeszcze o 
12,000 żoluierza, a pułki strzeleckie o 3000.

O ile się zdaje, to 500 milionowe 
ekstraordynaryum w celach nowego uzbro 
jenia armii zawotowane zostanie bez ża 
duej poważniejszćj dyskusyi i opozycyi. 
Prócz tego przystąpią tu dalsze 500 mi
lionów ua cele wojskowe, które zawoto- 
wauo już w ciągu dwóch lat ostatnich, 
ale których dotychczas jeszcze uie zreali
zowano.

WŁOCHY.
* Rzym , 25 listopada. Dekret Ojca 

świętego, wystósowany do duchowieństwa 
irlandzkiego, zawiera uagauę dla tych 
duchownych, którzy w swych parafiach 
poprzedniego dekretu uie odczytali, oraz 
dla tych, którzy ua zebraniach pochwalali 
system bojkotowania. Dalćj żąda, ażeby 
koniecznie przepisy pierwszego dekretu 
uwzględniano, ponieważ nie chodzi tu o 
politykę, ale o sprawiedliwość i moralność.

Nieznany utwór
Wacława Potockiego.

Na wczorajszćm posiedziodzeniu wy
działu historyczuo-literackiego Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk referował pan 
dr. Erzepki o odnalezionym przez siebie 
wśród zbiorów Towarzysta Przyjaciół 
Nauk nieznanym manuskrypcie Wacława 
Potockiego, zawierającym oprócz wielu 
facecyi i drobnych utworów także dwie 
niemal całe pieśni większego utworu. Jest 
to odkrycie nadzwyczajnie ważne, którego 
dr. Erzepkiemu szczerze powinszować mo
żna. Odnaleziony przez niego poemat 
stanowi bowiem wielkićj wagi przyczynek 
do literatury XVII wieku.

Drobny fragment pieśni rzeczonego 
utworu znano wprawdzie już od dawna; 
pierwszy odnalazł go był około r. 1843 
K. W. Wójcicki, lecz nie znając au
tora, zamieścił go bezimiennie w redago- 
wanćj przez siebie „Bibliotece“, pod tytu
łem : „Merkuryusz nowy“, biorąc jako 
tytuł słowa napotkane na wstępie poematu. 
Pod tym samym tytułem wydal urywek ten 
rzekomo w znacznie poprą wniejszćm i uzupeł- 
nionem wydaniu Ludwik Nabielak, chociaż 
drugie to wydanie nie zawiera ani jednego 
wiersza więcćj, niż wydanie Wójcickie
go. Piękność poematu rychło zwróciła ua 
siebie uwagę historyków i miłośników 
literatury, mianowicie Majorkiewicza i 
Szajnochy, z których ostatui wyrazi! mnie
manie, iż utwór rzeczony pochodzić musi 
z pod pióra Wacława Potockiego. Pe
wniejszych szczegółów o autorze, i pocho
dzeniu fragmentu dówiedzieć się nie zdo
łano.

Niedawno temu natrafił był referent 
przy porządkowaniu zbioru manuskiyptów 
Towarz. Przyjaciół Nauk na zbiór luźnych 
kartek, pochodzących widocznie z obszer
nego rękopisu. Po dokladutm ich przej
rzeniu przekonał się. iż karty te zawie
rają pomiędzy wielu iunerai utworami 
także ów poemat, z którego drobny frag
ment wydali drukiem Wójcicki i Nabielak.

Manuskrypt odnaleziony przez dr. 
Erzepkiego pochodzi widocznie z końca 
XVII wieku. Zaczyna się od strony 
342, a kończy się na stronie 538. Na 
wstępie zawiera mnóstwo drobnych u- 
tworów, jako to „Pacecye i Joyialitates“, 
„Różne przygody życia ludzkiego“,

tak jasno w najdrobniejszych szczegółach, 
jakby to było wczoraj, a z tćm wspom
nieniem, najstraszuiejszćm w życiu, łączy 
się nierozdzielnie w jćj myśli postać Wła
dysława Sicińskiego, który wówczas nad
biegi na ratunek. Człowiek ten, dotych
czas nieznany jćj prawie dworzanin, gi
nący w tłumie innych, stał się odtąd naj- 
poufalszym jej małżonka powiernikiem, 
dla nićj zaś uierozwiązauą, a przejmującą 
lękiem zagadką. Milczący, wierny, do 
usług gotowy, Siciński, wkradłszy się w 
zaufanie marszałka, patrzył na nią nieraz 
tak przenikliwym wzrokiem, jakby tajem
nicy jćj serca się domyślał.... Czego chciał 
od nićj ten człowiek, o twarzy niezwykle 
pięknej a posępnćj, o wzroku przejmują
cym a ciekawie i bacznie śledzącym 
wszystko, w którym niejednokrotnie płowe 
jakie, tłumione ale zuchwale paliły się 
błyski ?...

Halszka instynktem czuła, że zaufany 
powiernik marszałka śledzi ją bacznie, 
ale w jakim celu to czyni? w tćm spo
czywała zagadka, nie rozjaśniona dotąd. 
Oddalała go ona swą wyniosłością i dumą, 
odpowiadała zimną pogardą na jego za
biegi, aby jćj łaski pozyskać i znowu 
czuta instynktem, że pomiędzy nią a tym 
człowiekiem, pogarda jćj i duma, cały 
szereg drobnych, codziennych upokorzeń, 
jakie on od niej znosić musiał i znosił 
z niewzruszonym spokojem, stworzyły nie
określony a wszakże stały i niewzruszony 
łącznik.

Ona przeczuwając w nim zuchwal
stwo wielkie i niemniejszą zdradliwość, 
broniła się od niego pogardą i wynio
słością, on zaś walczył, odpowiadając na

„Apologia Trybunału Lubelskiego“, „Mo
wy łacińskie“, „Satyryczne utwory na 
hei by polskie“, a w końcu dwie księgi 
rzeczonego poematu, z których księga 
druga, zupełnie dotąd nieznana, dochowa
ła się szczęśliwie w całości, podczas gdy 
w pierwszćj, ZDanćj częściowo z urywku 
wydanego przez Wójcickiego, braknie 
pierwszćj karty. Fragment Wójcickiego 
i Nabielaka obejmuje atoli małą jedynie 
część pierwszej księgi, która zawiera 
obok liczuych pochwal Sobieskiego, także 
i mnóstwo ostrych przycinków do ówcze
snego króla Michała Wiśuiowieckiego i 
jego doradzców, zazdroszczących Sobie
skiemu sławy i znaczenia. Tych miano
wicie ustępów urywek wydany przez 
Wójcickiego nie zawiera, z czego refe
rent wnosi, iż pochodzić on musi z ma
nuskryptu, w którym czy z poleceuia au
tora samego, czy tćż może ze strony 
przyjaciół jego poskreślano wszystkie 
owe drażliwe miejsca, mogące w swoim 
czasie narazić autora poematu ua wielkie 
nieprzyjemności.

Druga księga poematu omawia wy
prawę Sobieskiego pod Chocim.

Po szczególowćm zbadauiu obu ksiąg 
przyszedł refereut do przekonania, że od- 
uah-ziony poemat pochodzi niewątpliicie z 
pod pióra Wacława Potockiego. Forma 
i rym wierszy, dalćj częsta gra wyrazów 
przypominają bowiem na każdym kroku 
„Wojnę Chocimską“, któiój autorem — 
jak dzisiaj już stwierdzono — jest Wa
cław Potocki. Wszelkie wątpliwości usu
wają zresztą częste ustępy poematu, od
noszące się do syua autora, Stefaua. 
Wiadomo bowiem, iż Wacław Potocki 
posiadał syna tegoż imienia, który zgiuąl 
w wyprawie chocimskićj, o czćm autor 
w drugićj księdze także wspomina.

I ó pomniejszych utworach, zawartych 
w manuskrypcie, jest referent przekona
nym, iż autorem ich jest bezwątpieuia 
Wat ław Potocki.

Dr. Erzepki nie godzi się natomiast 
na podany przez Wójcickiego tytuł „No
wy Merkuryusz“ i sądzi, że pierwotny 
tytuł poematu brzmiał „Pole Marsowe“, 
który więcćj całćj treści poematu odpo
wiada , a o którym autor sam w innym 
swym utworze wspomina. Jako czas po
wstania poematu oznaczył referent pierw
sze lata pauowania Jana Sobieskiego.

Następnie odczyta! referent całą pierw
szą księgę poematu oraz wyjątki z księgi 
drugićj i jednę z facecyi.

W ożywionćj dyskusyi, jaka się w 
końcu wywiązała, wzięli udział pp. hra
bia Chszkowski, dr. Lubiński, prof. Ja- 
kowicki, dr. Chłapowski, dr. Koehler i 
radzca Motty. Na ogólue żądanie od
czyta refereut na przyszlćm posiedzeniu 
całą księgę drugą, z którćj powtórzymy 
ua tćm miejscu mały ustęp, świadczący 
wymownie o piękności całego poematu. 
Ustęp ten odnosi się do powrotu Jana 
Sobieskiego z wyprawy chocimskićj do 
Krakowa i brzmi jak następuje:
Wjeżdżąjże już na tryumf, Janie, Bogu mity, ' 
Gdzie Krakus z jednej, Wanda z drugiej cię mogiły 
W mieście swojćm witają, na których wybity 
Znak niepizyjacielskiemi zniewagi kopyty 
Jeszcze trawą nie zarost. Tu Węgrzyn, tu dumny 
Suderman swym tryumfom zna żyli kolumny.
Już tu Rus wiarotomca, już Siedmiogrodzianie, 
Niestateczna Wołosza byli i Multanie.
Tu gruby mierzył Moskal i Niemiec choć cicho 
Zaglądał, wszelkie zgoła tu s'ę gamie li'bo.
W ostatku krwią domową skończy, jakby mato 
Od tych się ich, choć Ordy nie wspomnę, rozlało, 
Czćm uwiedziony Turczyn każę jak na tuzy 
Mając z Tatar przywódzcę, z Rusi Kalamy 
Z któremi pojedynkiem , na cóż swą rzecz zdobić, 
Choć nie w takićm ściśnieniu, mieliśmy co robić 
Wszystko potknął nadzieją i swoją wielkością,
Tyś mu się pierwszy oparł, tyś mu stanął kością. 
Im sroższy nieprzyjaciel, ojczyzna nużniejsza, 
Większy strach, tym cię słuszniój chwała tera

źniejsza
Potyka; więc i Krakus i Wanda z swćj tumby 
Patrzą na powrót z rózgą oliwną kolumby.
Za też kiedy ta Argo po szturmach tak wielu 
Pod twym szczęśliwym rządem oschnie na Wawelu,

to spokojem pozornym i kornem milcze
niem, którćm pokrywał burzę miotającą 
snąć sercem a objawiającą się w tłumio
nych błyskach spojrzenia.... Tak zmierzał 
do jakiegoś celu, niepojętego dla Hal
szki ; ten bowiem jego spokój niewzru
szony, ta wytrwałość pozostawania w słu
żbie, która nie urzeczywistniała ambi
tnych nadziei pięknego młodzieńca, mu- 
siały mieć jakieś ważne, tajemne powody....

Dziwiła się Halszka sama sobie nie
raz, że ją ten człowiek taką mimowolną 
przejmuje obawą. Cóż jćj szkodzić mo
gło, iż on zdawał się ją śledzić? Naj
baczniejsze nawet i najbardziej podejrzli
we oko nie zdołałoby w jćj postępowaniu 
dostrzedz nawet cienia zdrożnego, a uczu
cia serca zuaó mógł tylko jeden Bóg!...

Życie jej cale było pasmem męczeń
skich zaiste ndręczeń. Od owćj chwili, 
kiedy Halszka ujrzała małżonka w przy
stępie ciężkićj choroby, którą przed nią 
tajono, wstręt nieprzemożony odepchnął 
ją od niego i odepchnął na zawsze. Wi
działa go jeszcze potem u stóp swoich 
tarzającego się w niemćj boleści, słysza
ła jego słowa, któremi ją o przebacze
nie błagał, że ją przykuł do siebie w 
złudnej nadziei, iż zdrowie odzyska, zbyt 
powolny głosowi miłości dla niej i namo
wom króla-przyjaciela.... Ale te słowa i 
ta boleść i te łzy nie czyniły już na niej 
wrażenia. Zrazu jeszcze odczuwała 
chwilami litość, ale wstręt przemógł wre
szcie wszystko i żal srogi opanował ser
ce, żal do człowieka, który skrępował jej 
młodość i stanął na drodze jej życia za
wadą.

(Ciąg dalszy nastjpi.)



4 my z lez i obfitćj krwie szlacheckiej prądu 
Uchwycimy się palu Sobieskiego lądu 
j będziem. jako znowu w przodków naszych strzemię 
Wstąpiwszy, z świętym Noem sprawowali ziemię.

Brak wagonów.
Nie od dziś skarżą się wszyscy kupcy, 

przemysłowcy * rólnicy na brak wagonów to
warowych na kolejach żelaznych. Obecnie zaś 
doszedł niedostatek wagonów do prawdziwie 
jastraszających rozmiarów. Rozwinięty n nas 
przemysł cukrowniczy doznaje prawdziwej 
klęski. Zakonstatowano, te brak wagonów 
zaznacza się jednak przeważnie w wschodniój 
części monarchii, podczas gdy na zachodzie 
jest ich wszędzie do zbytku. Wnoszę więc, 
te powodem klęski jest właściwie nie istotny 
brak wagonów, lecz złe rozporządzanie 
istniejącym materyalem. Jak słyszymy, wszy
stkie izby handlowe wschodniego okręgu wielo
krotnie, jak nie mniój i inni interesenci, pe- 
tycyonowali do ministra o zaradzenie złemu 
ale zawsze bezskutecznie. Obecnie więc przy
gotowuje się wielka petycya do sejmu pru
skiego, która wyłuszczy istotny stan rzeczy i 
wniesie przedewszystkióm o zdecentralizo
wanie administracyi parku wozowego. Dziś 
jedynym punktem zbornym na całą monarchią 
jest Magdeburg. Zanim ztamtąd zbyteczne 
wozy się rozejdą, mijają tygodnie, a intere
senci doznają najdotkliwszych strat. Zwróci 
się tćż petycya przeciwko terminowi wy
próżniania wagonów w przeciągu 4 — 6 go
dzin i przeciwko karom, które za przedłuża
nie terminu tego bezwzględnie nakładają na 
opóźniających się. Memoryał odnośny, za
wierający cały materyał faktyczny i kryty
czny otrzymują wszyscy członkowie sejmu. 
W kołach interesentów panuje wielkie oburze
nie na wywołane brakiem wagonów stósnnki. 
Cóż nam pomoże, mówią, że minister osięga 
z kolei wielkie zyski, kiedy się to dzieje ko
sztem przemysłu, handln i rólnictwa, ponoszą
cych najdotkliwsze straty. Fabryki cukru w 
Księstwie naszóm n. p. zupełnie nie są w sta
nie dotrzymać zawartych z rolnikami umów, 
co do odstawy wytłoczyn buraczanych. Dla 
braku węgli muszą pauzować w robocie. 
Kupcy zbożowi, drzewa i t. p. nie mogą od
stawiać przesyłek na czas do młynów i skła
dów, zboże | rzesylane w wagonach odkrytych 
psuje się i nlega złodziejstwu, fabryki sztu
cznych nawozów nie mogą rolnikom dostawić 
na czas właściwćj uprawy swych produktów, 
wywózki na dworcach nie znajdują odbioru 
natychmiastowego, a n. p. znów kupcy, posia
dający własne wagony, płacić muszą karę za 
to, jeżeli wagon ich choćby jednę dobę stoi 
bezużytecznie na dwoicu. Zdarza się to czę
sto handlarzom okowity, którzy dla nieobecno
ści celnego urzędnika nie mogą napełniać 
swyćh gotowych wagonów na stacyach. Spo
dziewać się należy, że sprawa ta sejm cały 
zainteresuje, gdyż jest rzeczywiście palącą. 
Spodziewając się też, że mianowicie wszyst
kie towarzystzua rolnicze poprą w tój mie
rze działanie izb handlowych.

Towarzystwa i Spółki.
Członków Towarzystwa Tatrzańskiego

wzywam o jak najspieszuiejsze uiszczenie się 
z rat zaległych.

Kornelia Grabska. 
Piekary nr. 19.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
powiitów poznańskiego i szamotul
skiego odbędzie się w czwartek dnia 29 
b. m. o godzinie 4 po południu w lokalu re 
dakcyi „Ziemianina“, Sw. Marcin nr. 28 
I piętro.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie posiedze
nia przez wice-prezesa. 2) Odczytanie pro
tokółu z przeszłego walnego zebrania. 3) O or
ganizacji gospodarstwa, referent p. Aleksander 
Karłowski. 4) O wczesnym rozwoju zwierząt 
domowych i o tuczeniu, ref. sekretarz. 6) Spra
wa zwiedzenia gospodarstw i uwagi nad wy
stawą we Wronkach, ref. sekretarz. Poga
danka gospodarcza o kwestyach na czasie bę
dących. 7) Wnioski członków.

W imienin Dyrekiyi 
K. Koszutski, sekretarz.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 
wągrowieckiego

odbyło się w Wągrówcn dnia 22 listopada 
r- b. Udział członków był dość liczny.

Pan Wł. Janta Połczyński jako wicepa- 
tron zagaił posiedzenie, witając Patrona w 
imieniu Kółek i prosząc go, aby przewodni
czył zebraniu.

Pan Patron, przedstawiwszy stan dziewię
ciu Kółek włościańskinh w powiecie, niestety 
niezbyt pomyślny, udzielił głosu gospodarzowi 
Hntkowi z Kółka lekińskingo, który w tre
ściwym i na przykładach z własnego doświad
czenia opartym wykładzie pouczał zebranych 
o obchodzenia się z inwentarzem i korzy
ściach, jakie dobrze i rozumnie na całą zimę 
rozłożona a tanio wyprodukowana pasza go
spodarzom przynosi. Wykład ten był natu
ralny i zrozumiały, wywołał też żywe zajęcie 
i oklaski.

Następnie prelegent p. Chojnacki ode: 
rozprawę „O hodowli trzody chlewnćj,“ f 
czeni zachęcając włościan do staranniejs 
hodowania wszelkiego inwentarza, dawał w 
zówki, jaka rasa jest najodpowiedniejsza i 
ka pasza dla trzody najstosowniejsza ; n 
wal także za potrzebne postaranie się w 
kszych gminach o wspólnego kuura.

Po sprawdzeniu, po ilu członków z 
^ego Kółka jest obecnych, prelegent 

hojnacki mówił „O łąkach“, których ost
r*1«, bronowanie i nawożenie kompostem 
ścianom zalecał.

Wreszcie mówił Patron o zabezpieczeniu 
od ognia i gradn — a po zapytaniu się, ilu 
pomiędzy zebranymi jest zabezpieczonych ? 
zachęcał członków, aby nie zaniedbywali się 
zabezpieczać, gdyż liczba zabezpieczających się 
okazała się zbyt małą.

Po wyczerpania porządku dziennego Patron 
dziękując obecnym, mianowicie duchowieństwo 
i. obywatelstwu, które w wągrowieckim powie
cie przoduje w gorliwem zajmowania się spra
wami Kółek włościańskich, za tak liczne ze
branie się, napominał włościan do zgody i 
wzajemnego wspierania się i do częstego 
uczęszczania na zebrania miesięczne i rozdał 
na pamiątkę książeczki, poczćm solwował po
siedzenie.

Po przemówienia gospodarza Wróblewskie
go z Kółka kozielskiego, który przypomniał, 
jakie to zasługi położył czcigodny Patron 
około Kółek rolniczych, zgromadzenie z nie
kłamanym zapałem wniosło na cześć Patrona 
trzykrotny okrzyk : „Niech żyje !“

TironlKa
miejscowa, prowincjonalna i zatrata

Poznań, pouiedziałek 26 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał poczt-

mistrzowi Hemleckieran w Pleszewie 
order orła czerwonego czwartćj klasy.

* Na restauraoyą kościoła poklasztornego 
w Kcyni złożył ks. Janas ze Stawu marek 3. 
Razem z poprzednimi 117 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie złożyli: Jan k, Pankraś 
i Zo-ienka z Królestwa 8 marki. Ks. Janas 
3 marki. Ks. Kozłowski z Radowisk (Prnsy) 
z dodatkiem „S. Staoislae ora pro nobis“ 50 
marek. Ks. Kręćki z Lnbcza 5 marek. Ks. 
Kędzierski ze Słupi p. Rawiczem 3,50 marek. 
Razem z poprz^dniemi 151.50 marek.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny, że tam woda przybiera. Przedwczoraj 
woda stała przy 1 m. 37 cm., wczoraj zaś 
przy 1 m. 76 cm.

U nas woda przybrała z 1 m. 88 cm. rano 
do 1 m. 92 cm. w południe a 2 metry dziś 
zrana.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś sta
raniem Towarzystwa „Stella“ uroczystość na 
cz«ść nieśmiertelnego poety naszego Adama 
Mickiewicza.

W czwartek komedya Zygmunta Przybyl
skiego „Wicek i Wacek“.

Ceny zniżone.
W sobotę na benefis p. Janowskiego ko

medya Newskiego i Dumasa „Daniszewy“.
W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami 

„Zagroda Sobkowa“.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po połndnin, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznaniu odbędzie się jutro w 
środę dnia 29 listopada wieczorem o godzinie 
81/» w lokalu p. Miśkiewicza przy Starym 
Rynkn nr. 58. Na porządkn dziennym odczyt 
p. budowniczego J. Rakowicza „O tegorocznej 
wystawie bygieniczno-lekarskićj i przyrodniczo- 
dydaktycznćj we Lwowie“. Szanownych Panów 
Członków zachęcamy do licznego udziału. Go
ście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy
jaciół Nauk odbędzie przyszłe swe posiedzenie 
w środę dnia 29 b. m. o godzinie 6 wieczorem. 
Na porządkn dziennym: 1) Wykład p. dr. 
Ulatowskiego: „O systemie peryodycznym pier
wiastków (elementów). 2) Wiadomość o sy- 
Inrycznyeh skamieniałościach nazbieranych pod 
Kwilczem w kopalni żwiru. 3) O burszty
nach z Ostrołęki, darowanyc h przez p. M. Ber- 
sohna do muzeum. J. Szymański.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od
będzie się w piątek dnia 30 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa
rzystwa przy nlicy Młyńskićj 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Posiedzenie Rady miejskićj odbędzie się 

jntro w środę dnia 28 listopada o godzinie 4 
po połndnin.

* „Koeln. Ztg “ zamieściła znowu kore
spondencją z Poznania (=), którój autor obu
rza się straszliwie na stronnictwo wolnomy- 
ślne z tego powodu, że przy wyborach do 
rady miejskićj śmiało ono wejść w nklady z 
Polakami. Na zapytanie, skierowane w ko- 
respondencyi tej do p. Hersego: „Am Ende 
ist jedoch wohl Posen keine deutsche 
Stadt?“ — pozwolimy sobie odpowiedzieć, 
że gród Przemysława dotychczas charakteru 
swego polskiego nie stracił i nie straci go — 
da Bóg — nigdy, a przynajmnićj nie tak 
prędko!

* Następującą bajeczkę ogłasza światu na 
pierwszćj stronie jedno z pism poznańskich 
pod tyt. „Zawstydzona i ukarana buta“ :

„W najprzedniejszy restanracyi i winiarni 
w mieście G., utrzymywanej przez starozakon- 
negz p. Sz., bawiło się liczne grono Niemców 
różnego stann i powołania.

Najgłośniejszym z wszystkich był p. W. 
z Z., Niemiec, właściciel dóbr, obejmujących 
z jakie 5000 mórg.

Wygadywał on na Polakow, że to wszy
stko hołysze, którzy już majątki swoje potra
cili, że jedynie komisya kolonizacyjna w po
moc im przychodzi, nabywając od nich dobra 
i dobrze im płacąc za takowe.

Gdy go jego towarzysze reflektowali, 
twierdząc, że między Polakami wielo jeszcze

jest lodzi bogatych, zapalał się p. W. coraz 
bardziej i posunął się do twierdzenia, że mię
dzy Polakami nie ma jat nikogo, któryby 
jeszcze choć ze dwadzieścia tysięcy talarów 
mają’kn posiadał. Dodał wreszcie, te gdyby 
się znalazł gdzie jaki Polak, któryby mu 
dwadzieścia tysięcy talarów na stół położył, 
to natychmiastby mu dobra swoje za t< kwotę 
oddał.

Gdy p. W. z takićm lekceważeniem o Po
lakach się wyrażał, znajdował się w tym sa
mym lokalu inny właściciel dóbr, Polak, 
p. Ź. z N.

Ten to słysząc przechwałki p. W., po
witał ze swego miejsca, przybliżył się do 
owego butnego Niemca i zapytał, czy rzeczy
wiście oddałby swe dobra Polakowi, któryby 
mu 20 tysięcy talarów na stó, położył, gdyż 
jemu zdaje się, że pewnieby się p. W. cofnął, 
gdyby przypadkiem na takiego trafił.

Pan W. jednakże obstawał przy swojóm, 
dodając, te daje słowo honoru na to, i wszy
stkich towarzyszów swoich wzywa na świadki, 
te dotrzymałby tego, co mówi.

Pan Ż. zapytuje go dalćj, mówiąc: „a 
gdybym ja tak pann 20 tysięcy talarów na 
stół położył, czy nie cofnąłbyś się pan ?“

Pan W. odpowiada, że się nie cofnie, ale 
że mn-iałby p. Ż. zaraz na miejsca owe ty
siące wylioeyć, nie wychodząc wcale z pokoju; 
że gdy tego dokaże, to sprzedaż jego majątku 
ukończona i może pan Ż. natychmiast dobra 
jego wziąść w posiadanie.

Na takie oświadczenie pana W. sięgnął p. 
Ż. do kioszeni, wyciągnął z niój pugilares i 
wyliczył żądane 20 tysięcy talarów co do 
grosza.

Podczas tego liczenia p. '<V. zbladł jak 
chusta, towarzysze jego po większój części 
wynieśli się z lokalu, by późnićj nie musiell 
świadczyć przeciw swemu przyjacielowi; nie
którzy jednak dotrzymali płaca.

Cóż na to p. W. ?
Otóż wyliczonych sobie pieniędzy nie 

wziął, oświadczył, że za tę kwotę dóbr swo
ich sprzedać nie może, a gdy pan Ż. po
słał swego pełnomocnika do objęcia dóbr 
przez siebie kupionych, p. W. oddać mn ich 
nie cbciał.

Ciekawa i interesowna to sprawa.
Znawcy utrzymają, że prawnie zmusić 

pana W. nie można do oddania swych dóbr 
panu Ż. Ale gdzież słowo honoru, dane pu
blicznie przy tylu honorowych świadkach ?

Położenie pana W. wcale nie do poza
zdroszczenia. Pan W. podobno już ofiarował 
pann Ż. dziesięć tysięcy talarów odczepnego, 
by go tylko w posiadania jego dóbr pozosta
wił. Pan Ż. jednakże zgodzić się podobno 
na to nie chce. Mówią, że żąda większego 
wynagrodzenia, którego atoli nie myśli dla 
siebie zatrzymać, tylko na dobre cele obrócić.

Ciekawość, jak się ta sprawa skończy.“
Jnż się ona skończyła przed dwoma mie 

siącami — bo ją sobie po prostu jakiś do
wcipny mieszkaniec Gniezna z palca wyssał, 
albo jakby „Dziennik Poznański“ powiedział — 
„z powietrza uchwycił“. Ma ono dotyczyć 
pana Wendorfa z Dalek i p. Stanisława Żół
towskiego z Niechanowa — a nie masz w nićj 
ani słowa prawdy. Ow „starozakonny“, w 
którego lokaln sprawa ona zajść miała, to 
pani Szkólna z Gniezna, która nic a nic o 
calem zajściu nie wie. Opowiadano nam tę 
bajeczkę przed dwoma miesiącami tn w Po
znania jako ciekawy wynik bnjnćj wybrażni 
lndzkićj. Wilki Grelusa zjadły znnełnie tak 
samo — jak Dalki knpiono za 20,000 m.

* Niżej podpisany zarząd Towarzystwa 
kn wspieraniu wypuszczonych na wolność 
więźniów ogłasza następujące

„OBWIESZCZENIE.
Towarzystwo filialne kn wspieraniu wy

puszczonych więźniów na powiat i miasto 
Gniezno urządza z dniem 3 grudnia izbę ro
boczą. w którój zatrudniać będzie wypuszczo
nych więźniów, jako tóż i inne osoby, szuka
jące zatrudnienia.

Podpisany zarząd ndaje się z prośbą do 
mieszkańców miasta Gniezna i okolicy, ażeby 
dostarczaniem robót przedsiębiorstwo to po
przeć raczyli.

W zakładzie tym wykonywać się będą po 
tanich, lecz stałych cenach następujące robo
ty : darcie pierza (za gęsie po 60 fen., a za 
kacze po 70 fen. za fnnt), narządzanie mie
chów (po 21/« fen. od sztuki), jako tóż robienie 
pończoch, szycie koszul, haftowanie i t. p. 
roboty.

Za rzetelne wykonanie i zwrot nadesła 
nych robót ręczymy.

Z Izby roboczćj wyselać będziemy robo
tników na całe dnie, lub tylko godziny, do 
rozmaitych zajęć domowych za nmiarkowanóm 
wynagrodzeniem.

Izba robocza znajduje się przy ulicy 
Horna nr. 126 na pierwszóm piętrze, naprze
ciwko handln p. Bat.

Do odbierania robót upoważniony jest do- 
zórca Günther, który udzieli pokwitowania z 
odebranych przedmiotów. Również upowa
żniony tenże do odbierania zapłaty za pokwi
towaniem.

Pan Günther będzie obecnym w Izbie ro
boczćj ed godziny 8 do 12 przed południem 
i od 2 do 6 po połndnin.

Przesyłki pocztowe wszelkiego rodzaju 
upraszamy nadsyłać pod adresem : „Izba ro
bocza w Gnieźnie“, na ręce naszego kasyera, 
kopca p. Leopolda Gimkiewicza.

Osoby szukające zajęcia mogą się zgłosić w 
godzinach wyżej oznaczonych do dozorcy 
Izby roboczej.

Gniezno, w listopadzie 1888.
Zarząd Towarzystwa ku wspieraniu wy
puszczonych więźniów na powiat i miasto

Gniezno. “
* Zaniemyśl. W Snieciskach obchodzili 

dnia 26 listopada b. r. pp. Walenty i Joanna 
Zmidzińscy złote wesele n swojego syna

ks. proboszcza Zmidziółkiego, który im też 
udzielił błogosławieństwa kościelnego.

* Gostyń. Bv w tych ciężkich chwilach
* bitny« h podoi*dć ducha narodowego —z drn- 
gićj zaś strony by oddać hołd wieszczowi na- 
szrien Adamiwi Mickiewiczowi i walczącym 
w r. 1830/31, urządzamy w Gostynin dnia 
29 listopada o godzinie 7 wieczorem w sali 
p. M. Jankiewicza wieczorek literacko-mnzy- 
kalny. Wzniosły cel jako tćl i bogato uro
zmaicony program, który poniżój podajemy, 
spowodoje zapewne także znaną z patryotyzmn 
okolicę Gostynia do wzięcia w wieczorze tym 
ndziałn, tćm więcćj, iż przy takich właśnie 
narodowych obchodach łączność wsi z miastem 
najdobitniej objawić się ma sposobność. Nad
mieniamy, iż osobnych zaproszeń nie wysełamy. 
Program: W czwartek dnia 29 b. m. o go
dzinie 8 rano w kościele farnym msza żałobna. 
Wieczorem punktualnie o godzinie 7: Część I. 
1) Prolog; 2) odczyt o Mickiewiczn jako 
wieszczo narodowym; 3) śpiew solo (głos ko
biecy) Świtezianka, z towarzyszeniem fortepiann; 
4) deklamacya z Mickiewicza; 5) chór; 6) wią
zanka melodyi narodowych (fortepian). Część II. 
1) chór; 2) odczyt o roku 1830 i 31; 3) 
śpiew solowy męzki; 4) dialog; 5) śpiew solo 
z towarzyszeniem chóru; 6) deklamacya. Na 
zakończenie żywy obraz. Komitet.

* Leszno. Fotograf tutejszy Ottomar An- 
scbUtz, który wielkie osięgnąl rezultaty na polu 
fotografii uomentalnćj, otrzymał od w. księcia 
badeńskiego krzyż rycerski 2 klasy orderu lwa 
ztlhringskiego.

* Egzamina kandydatek na nauczycielki i 
przełożone pensyi odbędą się w r. 1889 w 
następujących terminach: a) w Poznania dnia 
18 marca i 9 września pierwszych, — 23 
marca i 12 września drugich; b) w Bydgoszczy 
26 marca i 16 września pierwszych, — 80 
marca i 30 września drogich.

* Drugie egzamina nauczycielskie odbędą 
się w r. 1889 w następujących terminach: 
W Paradyża dnia 24 lipca i 25 listopada, 
w Kcyni 14 maja i 18 listopada, w Rawicza 
20 maja i 21 października. Podania wnieść 
należy najpóźnićj na 6 tygodni przed termi
nem do prowincjonalnego kolegium szkólnego 
za pośrednictwem inspektora szkólnego swego 
powiatu.

* Z Górnego Śląska. Cicha a rzetelna
praca więcćj zaiste przynosi owocu, aniżeli 
wszystkie wynoszenia się po nad innych i sa- 
mochwalby. Mamy tu dowód na wielce sza
nownym p. Karolu Miarce w Mikołowie. Jnż 
od wieln lat p. Miarka z bezstronną gorliwo
ścią pracuje nad oświatą Górnego 81ąska. 
Wydawnictwa jego doprawdy warte pochwały, 
a zapal samego wydawcy zasłngnje, ażeby tóż 
i prasa polska , tak pilnie śledząca zkąd inąd 
wszelkie objawy oświaty i żywotności narodo- 
wćj, wspomniała tóż nieco o tćm zaslużonem 
wydawnictwie. — P. Karol Miarka idzie to
rem swego ojca na polu szerzenia oświaty. 
Wydawnictwa jego mają cel: wzbudzanie du
cha narodowego w ludności śląskiej, ztąd na
kłady jego czystą polszczyzną pisane, czysto 
religijne, powinny znaleść w calem społeczeń
stwie polskićm, we wszystkich dzielnicach jak 
największe nznanie. — Mamy tn przede- 
wszystkiem na myśli w jego nakładzie wy
chodzące wspaniałe religijne dzieło : „Żywot 
Bogarodzicy, Najświętszój Panny Maryi i Jej 
Oblubieńca św. Józefa.“ Dzieło to, którego 
jnż 11 zeszytów przed sobą mamy, wychodzi 
w zeszytach 5 arkuszowych miesięcznie, ozdo
bionych ślicznemi ilustracyami (po cenie 50 fen. 
za zeszyt), a cale dzieło obejmować będzie 
18—20 zeszytów. Do każdego trzeciego ze
szytu dołączony jest pięknie wykonany obraz 
kolorowy. Dzieło to aprobowane i przez 33 
Biskupów i Arcybiskupów za wielce pożyte
czne i zbawienne nznane, powinno się w ka
żdym katolickim polskim domu znajdować. 
Każdy Polak ma już wrodzoną cześć do Naj
świętszój PanBy, naszćj Opiekunki, swojój 
Królowój. Nadmienić jeszcze wypada, że w 
dziele powyższem umieszczone będą w opisie 
i obrazach wszystkie miejsca pątnicze, piel
grzymie, posiadające cudowny obraz Najświę
tszej Panny Maryi. — Wiadome są trudności 
nakładzcy i każdego wydawcy na Górnym 
Śląsku, skoro nakłady jego mają charakter 
polski. P. Miarka nie nstrasza się jednakże 
żadnemi trudnościami, tylko kierowany sumie
niem i poczuciem narodowości, postępuje śmiało 
na raz obranój drodze. (Prz.).

* Rozbark. W zeszłym tygodniu odbyła 
pelieya rewizyą w drukarni „Katolika“ i skon
fiskowała nr. 88 z powoda korespondencji z Ra
ciborza o zgromadzeniu wyborców.

* Berlin Szanownych rodaków zamie
szkałych w Berlinie i okolicy zapraszamy na 
obchód uroczysty śmierci naszego wieszcza 
Adama Mickiewicza, dnia 29 listopada przy 
Alte Jacob3trasse 37, Lnisenstedtische Concert 
Hans, o godzinie wpół do 9 wieczorem.

W imieniu komisyi:
S. Barłogowski, A. Waliszewski, A. Degórski, 

J. Kamieński.
* Kalendarz. Jutro w środę dnia 28go 

listopada św. Rufina m.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 45. 

Zachód o godzinie 3 minut 51

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 21 listopada. Ogłoszony 

ukaz carski zapowiada emisyą 4-procen- 
towych obligacyi wartości nomiualuej 125 
milionów rubli w zlocie na wykupuo bę
dących jeszcze w obiegu sztuk pięcio
procentowej zagranicznej pożyczki z roku 
1877 wynosząeój 2638/io milionów marek, 
oraz na umorzenie w roku 1877/78 cza
sowo emitowanych biletów kredytowych. 
Zaprzestanie płacenia procentów pożyczki 
z roku 1877 ma minister skarbu przy
najmniej na 3 miesiące naprzód ogłosić, 
a nadto ma on ustanowić warunki co do 
zamiany 5-procentowych obligacyi na no

we 4-procentowe. Tym, co nie chcą za
miany, wypłacony zostanie kapitał nomi
nalny z procentami aż do dnia zaprze
stania wypłaty procentów.

Petersburg, 27 listopada. Procenta 
nowój pożyczki będą płacone co kwartał, 
opłacanie procentów rozpocznie się z 
dniem 1 grudnia 1888, amortyzacja po
życzki nastąpi w przeciąga 81 lat.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* W Warszawie zaczai« wychodzić z dniem 

1 «tycznia r. p. nowe pismo codzienne, po
święcone sprawom społecznym, politycznym, eko
nomicznym i literackim p. L „Ziarno“. Wy
dawcą i redaktorem tego pisma będzie p. J. K. 
Korwin-Piotrowski.

Przybyli d® Poznania.
Pozn ań, 26 listopada.

BAZAR. Pani Biegańska z Potnlic, Stable- 
w»ki z Wrocławia, dr. Sznldrzyński a Bier
nik, Biegański z Potnlic, Węsiereki z Sie- 
rosławia, Karśnicki z Mchów, pani Brze
ska z Jabłkowa, Żółtowski ze Słupów, 
Żółtowski z Godnrowa, Chłapowski z SzWdr, 
br. Mieltyński z Cbobienie, dr. Sznłdrzyń- 
ski z Lnbasza, Łącki a Lipnicy, Zakrze
wski z Puszczykowa, hr. Mielżyńaki z W. 
Łęki, br. Taczanowski z Taczanowa, Źy- 
cbliński z Usarzewa, Lasocki z Królestwa, 
Niemojowski z Jedlca, Morawski z Jur
kowa, pani dr. Sznłdrzyńska z Biernik, 
Sekolnicki z Tarnowy, Potworowski z Goli, 
hr. Mycielski z Galowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hulewicz z żoną z Młodziejewie, dr. Ra
kowski z Wilkowa, Żychliński z Gorazde- 
wo, Packermann z Wągrówca, Sozaniecki 
Miedzychoda, hr. Mycielski z Siedmiorogo- 
wa, hr. Bniński z Cmachowa, Chrzanowski 
z Unii, Chrzanowski ze Stanisławowa, Bu- 
dziszewski z Malechowa, ks. Promiński 
proboszcz z Wirów, Chrzanowski z Ostro
wa, Połczyński z Redgoszczy, książę Czar
toryski z 8iedlca, Madaliński z Wabcza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Jackowski z Osowa, dr. Krzesiński z Bia
łośliwia, Mieczkowski z Grodziska, Wężyk 
z Królestwa Polskiego, pani Mieczkowska 
z B lęcina, Zalnskowski z żoną z Wron- 
czy na, Magowski z Lwówka, Bnhl z Ber
lina, Bloch z Wrocławia.

(Nadealano).
Jeżeli tak kompetentne osoby Jak setki le

karzy praktyeznyek i prawie wszyscy pierwszo
rzędni artyści sceniczni Niemiec używają wyłącznie 
Dr. Bocka Pectoralu (koiciela kaszlu) aby się po
zbyć kaszlu, chrypki, kataru itd. to jest to naj
lepszą rękojmią rzetelności i znakomitej skuteczno
ści tego środka na kaszel. Nabyć go można 
w słojkach (zaw. 60 pastylek) po 1 m. w aptekach.

L'wafS illa paląoyohl Kto pragnie palié dobre 
papieiosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyrób r * fabryki „VULKAN“ J. K. J Kornea- 
di i ń i k ie go w D r eż n i e. (1828'

Amatorzy i znawcy papierozów.

Telegram giełdowy
Berll i, 27 listopada 1888. (Kona końcowe)

Kurs z dnia
Pnealoa słabo.

na listopad-grudzień ....
na giudzień ................................
na kwiecień-maj......................

Żyta niżćj.
na ligbipad-gradzień . . . .
na grudzień . ...........................
na kwiecień-maj......................

Oli] rzep, słabo, 
na listopad-grudzieó .... 
na kwlecień-n,aj...........................

Okowita stale.
eksportowa . .. . . . . .
na listopad-gnidzień ....
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................
spożywcza . ......................
na listopad-grndzień ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec......................

Owies
na listopad-gnidzień . . . .

Wyp żyta wsp..................................
Wyp.-ik wity kw. eksportowa .

, „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Con«#l. 4°/n.....................................
Consol. 3ł/j°/0................................
Poznańskie 4J/o fistJ zastawne . 
Poznańskie 3,/ło/o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4#/0 renta złote . .
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni“ słabe.

Szozeoln, 27 listopada 1888.

26

179 76 
178 76 
203 5C

154
164 - 
158 -

61 10 
69 60

33 40 
84 — 
36 10 
36 50 
63 60 
53 40 
66 40 
65 90

135 60 
1660 

70,»M

27

178 25 
178 25 
2C2 76

162 75 
162 75 
156 60

61 10 
69 20

33 60
34 10 
86 20

63 60 
68 60 
66 60

30, 00

24
107 90
103 90
102 9o
101 10
104 80
167 25
68 76

209 60
97 90
92 —
61 30
64 90
84 10

160 40
106 10
43 —

136 40 
1300 

20,H4
-,000

26
107 70 
104 - 
109 30 
101 10 
104 90 
167 26 
68 90 

208 — 
97 60 
62 — 
60 75 
64 90 
84 10 

169 60 
106 26

(Kursa końc.) 
26 27

Pszenlo* słabo.
na listopad-grndzień .... 
na kwiecień-maj......................

Żyto spok.
na listopad-grndzień .... 
na kwiecień-maj......................

Olej rzep. potw.
na listopad..................................
na kwiecień-maj......................

Okowita stale.
w miejsctl spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
„ na pażdz.-listop. eksp. 
„ na kwiecień-maj eksp.

Petroleum
w miejsca......................................

189 —
196 —

150
164 60

60 20
69 60

53 60
34 -
33 40
35 80

189 — 
196 -

160 - 
154 60

60 60 
69 60

63 70 
34 20 
33 70 
36 -

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza..
Dala 26 batanada WW8 r. • 8 godztuie <>■ o.

8 tac y a.

as
g j Wian.
R 1

Sun
powrctrta.

MoUghmore . .
4JM0BW . . . 
Obrystianzund . 
Kopenhaga. . .

747 '¿. 6, pochmurno1
739 (PidZ. 5x*chm.
726 IW.Pld.W. 4¡pochmurno,
748 'Ptd.Z 4,dc«*c*

Haparacda . . . 
Patenbug . . .
Moakwa . , .

-788 •FM.Wd Z. 2 mg)a
737 Pld.W. 4zachm.
748 (Plu Plu.Z 2 zachm. 1

Kork. Queenzt. 
Cherbourg . . .
Ualdet.............
ÿit................
Runbtug . .
-äwinemmde . . 
Nrofahrwoaz-r. 
Kłajpeda. . . .

752 IZ. 1
755 Z. 7
743 ¡PidZ. 5
748 Błd Z. 7
7f2 .Pld.Z. 8
751 ¡Płd Płd Z. 6
754 Pld.Z. 3
751 IZ.PldJZ. 6

pogodne
zaehm.
deszcz
dmxez
xochni.
xachm
zachm.
zaehm

wietrzu. Barom tryczne maximum leży ponad Al
pami. Przy wybrz-żu ui-nńeckiem apadl w wielu 
miejscach deszcz.

4p<mrt>¿ih3ta «ateorolo¡ictus w Puzua u.
w listopadzie.

Monuter. . . . 755 jl’ld. 7 zachm.

Karlsruhe . . . j 768 PM .Z. 3,bez chmur
Wiesbaden . . 766 Pld.Z. 4 pochmurno
Monachium . . 764 ' P/d Z. 2 bez chmur'
Kamienica . • . 761 Bid.Pld.Z. 4 pochmurno
Berlin .... 757 . Płd.Z. 4 pochmurno
Wiedeń .... 765 ¡Z. 1 bez chmur
Wrocław . I 751 |l’łd. 4 be» chmur
Ule d'Aix . . I - I - I - I
-MU»*................ — — i —
Trjeat ....... | 767 jW.Płd.W. ljpochmurno!

6
4
2
8
3
«

-8 
j-1

3
10
9
8
8
7
8
7

8
3
7

—2
5
8
1
6

6
Skala »11, wiatru: 1— lekki powiew 

S •• mai,, 8 •» ałaby, 4 “ umiarkowany, 6 •» 
ostry. 6 « ailny, 7 — mroźny, 8 bartliwy 
b bursa, 10 — silna bursa, 11 —■ gwałtowna 
bursa. 19 — orkan.

Uwaga. Stacye powytaze podzielone są na 
* trupy: ’) Europa północna, *) pao nadbrzeżny do 
Jriandyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowa 
U południe od powyższego pasu. *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w kazdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza :
Głębokie minimum leży ponad uorwegskiem mo- 

®>m, wywołttjąc t on ul wybrzeżem pólnocnem i bał- 
tjckiem i wewnątrz Niemiec ożywione wiatry 
z PłdZ. przy ciepłem, przeważnie pomrocznem po-

»i*

Dnia 25-go b. m. 
nagle życie ś. p.

wieczór o 10-téj

«
w Mościejewie, o czem jéj krewnym donoszę.

— s B»ruaelr H a > -1*?.
1 r<'“1

i » .•nw.eirsK ..Ceł

26. Pop. 2 . 750 3 Wd.Z. um. zach «. + 78
26. Wie. 9 40.2 Bld.Z.silnv jMigodne 4 92
27. Ran. 7 , 710 7 Pld.Z.si)ny pochmurno 1+7 2
Dnia 26 listopada maximum - iepla 4- IW Cel. 

„ , minimum ciepła 4-5 9 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.Poa. Zeifc* jak następuje:

Częstokroć pochmurno, obciągnięte i posępne 
niebo z opadami, deszcz lub śnieg, wilgotne po
wietrze, po części jasno, umiarkowane i ostre lub 
silne i burzliwe, zawiejowate ‘wiatry, przeważnie 
z PłdZ. do 1'łnZ. Temperatura zaledwie zmienio
na. Dla okolic nadbrzeżuycb sygnalizowana burza.

w n a. Z powodu małego spędu podniosły się ceuy 
na trzodę krajową w stósnnku do cen zeszłego ty
godnia o mniój więeój 6 ni k. i wszystko rozku
piono. Płacono za 1 gatnn--k 50—52 mrk, za II 
gatunek 47 49 mrk, za gatuuck 111 44-46 mrk. 
za 100 flint, przy 20 pret. tary. Bakońskich (486 
szt.) były mało poszukiwane, pozosta’o wiele też 
na targu, płacono 47—49 mk. przy 45-50funt. — 
Cielęta. Targ był spokojny. Tylko najlepszy 
towar był cokolwiek więeój poszukiwany, aniżeli 
w zeszłym tygodniu, jaiśledui natomiast był bar,Izo 
niepokupny. Pla-ouo za gattuiek I 46—57 len. 
za gatunek 11 26—44 teu., za fuut wagi inię 
snój. — Skopy. Przy spokojnym handlu i po 
niezmieuiouYch cenach rozkupiono prawie w szystko. 
Płacono za gatunek 1 45—48 fen., za najdelika
tniejsze angielskie jagnięta do 52 fen., za gatunek 
II 30- 40 fen. za fuut wagi nńęsuój.

(Waga mięsua jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona zoitala.)

Owies nom., w miejscu według jak 2" 
do 135 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący ’60 60 na pa ISO
do 14 ' marek.

Ok o wit» 50-ta 51,50 in. 70-ta 32 2» ui.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Norwegskiego państwowego banku hipo
tecznego 4-procentowe obligacye z r. 1885'86. 
Najbliższe ciągnienie odbędzie się w grudniu. 
Przeciwko strat'-ai kursu, wynoszącym przy lo
sowania około 3 procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Oarl Neuburger. Berlin, Franzt- 
sieebe Htr Nr. 18, za premią 4 fen. za 
100 marek.

Berlin, 26 listopada. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie d y r ejk c y i). Na sprzedaż spędzono 2786 
sztuk bydła rogatego (włącznie 878 pozostałych 
z zeszłego tygodnia). 6843 sztuk trzody chlewnój, 
1042 cieląt. 5863 skopów. — Bydło rogate. 
Chociaż był pewien większy popyt na cele eksportu 
o ceny podsko-zyły, to jednakowoż targ był po
wolny i wszystkiego nie rozkupiono. Płacono za 
gatunek I f2—54 mrk., za gatunek II 45—49 mrk.. 
za ga nnek 111 38 -43 mrk., za IV 33—30 mrk. 
za 100 tunt. wagi mięsnój. — Trzoda c li 1 e

(K) fo»«al, 27 listopada. (— Spraw ozda- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł.. 50-t 
52, — płac., 70-ta 82,50 płacono, nalistopad 50-ta 
62,— płac., 70-ta 82,50 płac., grudzień (50-ta) 
62,— płac., (70-ta) 32,60 plac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
51.80-62,20 m.. 7G-ta 32,30—32,70 m , listopad 
50-ta —,— m„ 70-ta | m., grudzień —m.

fozuaś, 27 listopada. l«-ny inąMi. Pe ca..
27,—, rżana 28,— za 100 kilogr.

Bydgoszei, 26 listopada, 
(sprawozdanie izby haudlowój). Ceny za UMK' Kła.

Pszenica: piękna 173—175 mrk.. średni 
towar —,— m., poślednia według jakości 166 do 
do 173 mrk.

Zyto: piękne suche 141 — 144 mrk., pośle
dni towar tauiój.

Jęczmień: według dobroci 110—125 mrk 
do browarów 134—140 mrk.

godzinie zakończyła 
(826)

■

W czwartek dnia 29 go listopada jako w drugą 
rocznicę śmierci ś. p. (830)

Romana Bartkowskiego
odprawi się Msza św. 
ś-go Marciua.

o godzinie 8*/2 w kościele

ZFLo cXzí ina.

Członkom Tow. Agr.
Średzko-Wrzesińsko-Gnieźnieńskiego

praypominam o wniesienie zalegli cli za r. 1888 aż do 5-go 
grudnia. Po tym czasie ściągnę takowe p. zaliczkę pocztową.
(827) Sł£ar"bnlli.

Fabryka machinH. CEGIELSKIEGO
(8i9) w Poznaniu
poleca: pługi, zgłębacze, spulchniacze, brouy łączne, 
młockarnie z maneżami i lokomobilami, iskrochron Gu
towskiego do lokomobil, polecany przez towarzystwo 
ogniowe w Schwedt, prasę stogową do zieienizny sy 
•temu Lindenhof, bukowniki do koniczyny, wialnie, 
arfy, tryeiy, siekacze do warzyw, sieczkarnie, sróto 
wniki, rozdrabiacze do kuchów, przenośne parowniki do 
paszy, parowniki Henzego dostarczające gotowej roz- 
drobionej paszy, pompy, sikawki pożarne, masielnice, 
całe urządzenia do mleczarń i mączkarń tak do paro
wego jak i konnego obrotu, jako też wszelkie inne ma 
chiny i narzędzia rólnieze.

Cennik z wielkim katalogiem machin i narzędzi rólniczych, lub 
MW* HlBgłrowany dla mniejszych gospodarstw, zwłaszcza wło- 
ściańduch. przesyła się na żądanie pod przepaską bezpłatnie.

Ze względu na złe położenie rólnictwa ceny tegoroczne są zna- 
rznłe nłzsze od dawniejszych, pomimo podniesienia się ceny matę 
ryalów surowych.

MF* Przy tej okazyi poleca także aparaty Kosińskiego 
do szybkiego i grnntawnego wysuszania pomieszkań 
ijiiwnie uszkodzonych powodzią lub też świeżo pobudawanych.

Mam zaszczyt uniżenie zawiadomić Wielm. Panów. 
1-go listopada przeniosłem moją

dniem
(736)

Wyszła książka i do nabycia
księgarni katolirkińj 

w Poznaniu przy ni. Wo- 
dndj w Poznania. — pod ty
tułem: (824)

0 Masonii w Polsce
od r. 174«—183»

na źródłach wyłącznie masońskich, 
8 ilustracjami przez ks. Stani

sława Znłęskiego. Kraków 1889. w
8 ce str. 375, XXYVH

Cena 6 marek.

Niżej podpisauy Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3720/0, 
a za trzymiesięcznein wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Złijih Sou Zarohiowych.
Dr. Kusztelan.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powie 
trza w pokojach i w salach dla cho 
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana 3 złotemi me 
dalami i dyplomem honorowym u 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)

Czerwonej aptece
w Poznaniu, Rynek 37.

Karmelki zaprawione
babką, nadzwyc aj sku
teczne na kaszel, chrypkę 
i zaflegmienie, paczka po 
30 fen., pudełko po 50 fen.,

Miód zaprawiony ko
prem, sok na kaszel, przy
jemnego smaku, butelkę po 
50 fen. i 1 m. poleca

Karmelki ccbnlanc nad
zwyczaj skuteczne na ka
szel. chrypkę etc., paczka 
po 30 fen. (630)

Czerwona apteka
w Poznaniu, Rynek 37.

pracownią garderoby męzkiej
z Szerokićj nlicy nr. 12 na

Stary Rynek 7’(:5
obok pałacu hr. Działyńskich.

Z obfitego zapasu najwykwintniejszych materyi francuzkich, angiel 
ekich i krajowych, jako i najnowszych żurnali wyrabiać będę 20 procent 
taniój jak wszędzie, — przytem zwracam Przewielebnemu Duchowieństwu 
na specyalne zajmowanie się wybornym krojem rewerend z najlepszego 
sukna francuzkiego. Prosząc o łaskawe względy i poparcie, piszę się

nniżony

JLKonopiiiski.

Ttrerta», 26 listopada I8+.
Zyto (z* llk.ti fun. bez ill. ».p-'-ttd “ 

------a-nt. f"’>na w-pewi- ziarna — e rk.. un li
stopad 152,0 > pic., listopad-grudzień 15'00 ofiar., 
grudzień 152.00 ofiar., kwi.cieńmaj 156,50 żąd.

UWI-S - »>»••- Z ---------------- U.
-iąc Mezący 134 00 żąd., listopad gradzi 131 — 
płacono.

uińj rzepiow» cliło wy powita» c-na
w mi'iscu - — żąd.. listopad 62,00 iąd., listopad 
grudzień 61.00 żąd., kwiecień-maj 61,00 żądano.

ilkow it a (za 10O litr, a 100%) excl. 50 i 7G m. 
podatku kons.. bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. ,—, na listopad (50-ta) 51.50 
ofiar., (70-ta) 82,00 ofiar., listopad-grudzień 51,50 
ofiar., (70-ta) 82,00 ofiar., kwiecień-maj 58.50 ofiar., 
(70-ta) 84,00 ofiar.

t tga w;»»w leóslaza aa ózteń 27 listopada:
tyto '52 00 mrk, pszenica — mrk.. o*t~» 134 00 
mrk. rsep —.— m.. mii raepiow» 62 00

Cena wypowiedz, okowby (excl. 6) mk. podat. 
konsumc.) na d. 26 listopada' (50-ta) 61,50 mrk., 
(70-ta) 32,00 mrk.

i-en* tarwiwe z dni» 26 listopada te-8

Po» tanowii-nia

uileJMkiSi

deput.a-yi targów.

Za 100 kilogramów
OX Żkl średni 

naj ! naj- 
wyż. i niż. 
MiF.IMIF.

i»kk) tewi r
naj
(TVÍ
MF

naj-
niż.
MF.

naj-
WTŻ.
UF

naj
niż
MF.

Pazenica biała 18 00 17 8J 17 6017 10 10 8 i 16 30
. żółta 17 90 17 70 17 40,17 00 16 70 16 80

Zyto 1550 15 30 151314 80 14 60 .4 40
J ęC/leien 1550 14,40 188013 40 12 20 11 70
(jwiłi 1340 13 20 13 101300 12 90 1280
liroch 15|50 16|00 14|50|l4|00 13[00 12|50

T U W A W
piękny I średni | pośledni

Postanowienia 
komisyi baudlowćj.

Been ... 100 klg 26 I 90 I 26 I 80 24 I 70 
Rzepik zimowy „ . 26 | 00 | 25 | 00 | 24 00

Berlin 26 listopad, i Sprawozdanie urzędowe.) 
zeniea, za iwo kilogr. w miejsco żąd. 173 

do 199 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacouo —, —, na listopad-grudzień płacono 179,0)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
poleca następujące nakłady:

Liber Baptisntormn. Copulatoruin, jlortuoruni,
» Iutentionnm MiBsalium in 4 to, tudzież in 8-vo do prywatnego użytku. 
„ CouverHoriim.

Formularze do Repartycyi, Rachunków kościelnych, Etatów.
, do Egzamenu narzeczonych.
. do Spisu ludności.

Księgi do zapisywania członków Bractwa Wstrzemięźliwości, Różańca 
św. i Szkaplerza.

Księgi Dochodu i Rozchodu kasy kościelnój.
. Bierzmowanych.

Ca. 100 kóp
targanej słomy rzannej,
kopa = 15 cent, z dostawą 
franco knlój Wapno lub Do- 
masławek (Elsenau) w gru- 
dniu-styczniu, ofiaruje

Bank Roi. Przemysłowy 
Hwilecki Potocki i Sp.

y $5 ato ff»«

♦
Oswald Nier

Hatffłgcłcbitt [Xo 10$

BERLIN Ä

Przedpłata na „Kraj 
razem z „Przeglądem 
lit." wynosi rs. 3 

kwartalnie. Krą) „Kraj" wychodzi w 
1’etersburgn co tydz. 
w rozin. 24 stron. 
„Przeg. lit." 16 str.

Treść N-ru 46-go „Kraju1

Artykuł wstępny: Zapowiedziana reforma sądów gminnych 
w Królestwie i ich działalność. Artykuły i korespondencje: Po 
wyborach w Poznańskiem, p. Domarata. O ukłanach z Rzymem. 
Listy ze wsi, p. Rolnika z nad Wisły. Kanonizacya S go Wło
dzimierza, p. I.

Feljeton. Fantasinagorye o walce kultumćj między Azyą 
i Europą, p. ik. P. Chorąży jako solista, p. Is. Rozmowa kores
pondenta z panem, p. tez. Z teki humorystycznej.

.Dział zagraniczny. Z daleka i z blizka: ze Lwowa p 
Notf, z Krakowa p. Średnika, z Poznania p. Domarata. z Szlązka 
pruskiego p. Resurrectusa, z górnego Szlązoa p. Bytomiaka; z Wie
dnia p. Tertiusa, z Berlina p. Waltera, z Brukseli p. Af. Bi itd. 
Echa słowiańskie (Listy-koresp. „Kraju"). Z politycznego świata, 
p. L. S. Tydzień polityczny. Kronika zagraniczna.

Dział wewnętrzny: Słowo wstępne („Z tygodnika"). Wia
domości urzędowe. Przegląd prasy. Wiadomości petersburskie. 
Kronika warszawska: (Kronika miejska p. Substytnta. Drobne 
wiadomości).

Listy z pruwlncyl: z Wilna p. Tyn. L., Zac., i N., z Bia
łegostoku p. P. Q. R.. Scarabeiusa, z ilińskićj guh. p. Al. Jel.. 
■1 Nowogródka p. R. S., z Żyt nnierza p. B. Markora, z Kowel- 
skiego pow. p. Kropkę, z Kijowa p. Mikołaja Trzaskę, z Białćj- 
Cerkwi p. T. Zaw.. z Saratowa p. Mrówkę i t. d. Rozmaitości. 
Kronika pośmiertna. Kuryer kościelny. Knryer szkolny.

Ekonomista. Jarmark w Niżnym-Nowgorodzie, p. Okt. Je- 
leńskiego. Listy ekonomiczne: z Wilna p. Wik. Mańkowskiego: 
z Szawelskiego pow., p. Probusa; z Mińska, p. A. J.; z Humań- 
skiegn pow., p. Kar. Jokisza. Pośrednictwo w pracy. Rnch wła- 
śności ziemskićj. Tydzień ekonomiczny (drobne wiadomości). Ty
dzień giełdowy, p. Ad. Mł. Z rynków towarowych, p. Jn.

Doniesienia, Odpowiedzi redakcyi. Zaślubiny i Nekrolo
gia. Ogłoszenia.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Ta trzecia. (Z ^pamiętnika malarza) p. Henryka Sienkie

wicza. (d. c.) Zaduszki, p. J. W. Celowość w przyrodoznawstwie, 
p. Adama Mahrburya !dok) Co zostanie? wierrz T. L. W ojczy
źnie „szlachciców1'. Die Heimat der Szlachcicen, p. Edwarda Łu
kowskiego (d c.) Po ludzku. Z zapomnianego dziennika, p. B’. 
Krestowskiego) (z rosyjskiego) (c. d.) Książę Adam Czartoryski 
(według Tatiszczewa) (d. c.) Kronika literacka 1 artystyczna. 
Nowe książki otrzymane w redakcyi „Kraju1'. Treść pism. 
Rlbljografja tygodniowa.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku pod gwarau- 

cyą funt 2,10 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dnł, za pudełko 3 mrk.
Plawidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por

celanowe. (606)
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

plac
B. Ssulcsewski

do 178.25—179.50. grudzień 179 -178.25—1',^ I 
na kwiecień-maj płacono 203,75 203.25—20}j, I 
w»i o wiedziano 550 tou Geoa wypowied^3
78.50 mrk.

Zy to za 1000 kilogr w iciedsmi 1ł. 148—jU 
“•d ug jakości; tni-siąc bielący płacono — .'I 

ua I stopad-grudzień płacono 153,25—154,75, ¿1 
i * jeń płacono 153.25 154.75. na kwiecień^l

plac. 157,75—158,50. Wypowiedziano 1550 4
•j us 158.5t*.

Owies za 1000 kil w miejs u’ iąd 1331 
164 według jakości, na miesiąc h+ący pla.j.^ 
135,75—136,00, listopad-gnidzi.-ń płacono lłó/J- 
do 136,00. uagTudzirń pl. 135.75 -130.00, na kn^ 
cień-maj płacono 139.75, żąd. —. W/powiedzhj 
850 tou Getta 136.00.

Koknrndza w miejs<:n“płac. 138—148 », 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 138Oj 
na listopad-grudzień 138.00 mrk., ua kwiecień^ I 
181,5 0 mrk. W ypowitdziano----- ton Cena

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, k pę 
pret. = 1O.G0O litr. pret. w miejsen bez beczki g 
—,— nrk., na miesiąc bieżący płacono — 
Wypowiedziano — litr. Cena —,—. N>eopods 
obciąż. 50 mrk. podat. konsumc. w mi jscu 53j 
58.8. ua listopad i listopad-grudzień płacotk/Sjj 
do 53,4, na grudzień płac. —, na kwie ieibd 
płacono 66,7—56,4. Wypowiedziano 39.(00 1^ 
Ceua 58,5 mk. — Nieopodatko*ana obciąż. 70 ą 
podat. konsumc. w miejsen 84,3—34,4, ua list* 
pad. listopad grudzień i grudzień płacono 342 
34.0, na kwiecie-maj płacono 36—36,8—: 6,1, 
maj-czerwiec pł. 86,4—36,5. Wypowiedziano iOtiy ■ 
litr. Cena 34,0 m.

Uamborg. 28 listopada. Okowita spok., a 
listopad —żąd., listopad-grudzień 21% żął, 
grudzień-styczeń 21% żąil., kwiecień-maj 22 ', < żął, 
maj-czerwiec 23— żąd. — Kawa good avenp 
Santos za listopad —grudzień 79- , za m» 
rzec 79’/si maj V9*/a. Usposobienie stale. Uhrtt 
2500 miechów.

Magdeburg , 26 listopada. Cukier ziarntaj 
excl. worka 96% —, -. cukier ziarn. exel. 92% 
17,75. cuk. ziarn. exćl. 88'/o Rendem. 17,10. Dmp 
prolukt excl. 7fi% Rendem, 15.00. Usposobienie 
potw. ff. Rafinada chlebowa 28,75. f. itafinada 
chlebowa 28,60, mielona rnfiii. 11. z beczką 28,25. 
miel. Melis I z beczką 26,75. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, zt 
listopad 13,50 płacono, —, — żąd.. grudzień 13,45 
płac., 13,59 żąd., styczeń 13,60 płac.. 13,5.5 żąd., 
marzec-maj 13.76 żąd., —płac. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

O<1 1-iffo listopada
znajduje się skład nasz bławatny w nowo wy

budowanym lokalu banku Przemysłowców

przy Starym Rynku 73,
tr zoo i <1 o in o «1 IN o av j ulic 

Polecamj' po niebywale nizkich cenach
Matcryc wełniane na suknie, nanclc, lamy, 
chevioty, materyc na poszycia watowane tylko 
w znanych trwałych gatunkach, matcryc meblowe, 
firanki, dywany, chodniki, jedwabie, aksa
mity, plusz, płótna we wszelkich istniejących ga
tunkach, pióeicnka, szyfony, barchany, bieliznę 
męzką, trykoty, derki podróżne, parasole 11

73 J. &T. Kamieński.
Próby na prowincyą wysyłamy o d w r o-

tnie i franco.

siodlarz
Poznań, S-ty Marcin nr. 1

Fabryka i skład szorów i chomąt 
z eleganckiem okuciem podług 
najnowszój modj- i praktycznie u- 
rządzonych, szory czarne z takiemż 
okuciem, kompletnie na parę koni

znane powszechnie z dobrego i gustownego wykonania i t wałosci począ
wszy od 100 m.. siodła damskie i męskie, czapraki, bicze paro i iztero- 
konne, szpicrózgi, kufry i kuferki ręczne, torby stosowne dla Duchowień
stwa równie i dla pań, torby szkólne, szelki, portmonetki przybory my

śliwskie. oraz wszelkie ar
tykuły do kontifej i powozo
wej jazdy. Ceny jak zwykle 
tanie. Wszelkie zamówie
nia listownej uskutecznia się 
odwrotną pocztą. — Repe- 
racye uskutecznia się spie-^ 
sznie i tanio. (344)

i Jasiński

1O,Wilłielmowski nr.
naprzeciw teatru miejskiego,

poleca swój nowo urządzony i obficie zaopatrzony 
skład porcelany, szkła, lamp, tac i alfe- 
nidy „Christofla.“ (773)

kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Poznań, Św. Marcin 62
” poleca

•d Oliwy do machin,
>5 Smarowidło na osie,

Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w gospodar-

(158)

IS3

-ł-3

<4—1

cS

Ph
CD
Ph
P

CZ2 stwie domowem niezbędna

Młode mopsiki
do sprzedania Wielkie Gar- 
bary No. 36 II podwórze 
I piętro. ___ (825)

posada w Dł. Goślinie 
jeszcze nie obsadzona.

Organista
znający śpiew chóralny i głosowy, 
wolny od wojskowości, obecnie w 
miejscu, posiadający chlubne świa
dectwa, życzyłby sobie przyjąć obo
wiązki w jakiem mieście, gdziehj’ 
się w wolnych chwilach mógł zająć 
introligatorstwem. Łaskawe oferty 
uprasza się do Ekspedyeyl Kurye- 
a Pozn. snb B. F. 831.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Maszyny
do prania i wyżdżymania
(patent najlepszśj konstrukcyi) ma 
na sprzedaż i do wypożyczenia po 
najtańszych cenach, (812)

T. Rejewska,
ulica Szkolna nr. 14, I l1-

Gospodyni»
znająca się dokładnie na kobieceni 
gospodarstwie, posiadająca świade
ctwa dobre, życzy sobie przy.Ióę 
miejsce od 1 stycznia 1889. La-kawę 
oferty uprasza się pod lit. X. X. P®" 
sic rest. Polu. Wlike. (8QB
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